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PRAWO I BUDŻET. 


Przemówienie prezesa Klubu Narodowego posła Romana Rybarskiego, wygłoszone w Sejmie 


podczas dyskusji budżetowej 16 grudnia 1930 r. 


Wybory. 

Wysoką Izbo! Położenie polityczne w 
państwie jest jasne. Obóz rządowy rozpo- 
rządza wyraźną większością w obydwóch iz 
bach ustawodawczych. Przez ten fakt bie- 
rze odpowiedzialność pełną za losy państwa 
za jego politykę tak wewnętrzną jak ze- 
wnętrzną. Ma możność ujawnienia swego 
programowego oblicza, ma możność rozwi- 
nięcia wielkiej aktywności w dziedzinie u- 
stawodawczej, urzeczywistnienia nadziei 
związanych u jego zwolenników z jego zw 
cięstwem. Nikt nie będzie mógł twierdzić, 
że Sejm przeszkadza rządowi w twórczej 
pracy. Oczywiście nie zapominamy ani na 
chwilę o tem, w jakich warunkach odbyły 
się wybory, wiele popełniono nadużyć, by 
dojść do władzy, wiele dóbr moralnych i 
prawnych poświęcono do tego celu. Spra- | 
wa przeprowadzenia wyborów nie jest je- 
szcze zakończona. Ma w niej zabrać głos 
instancja, stojąca daleko od spraw poli- 
tycznych, Sąd Najwyższy, i jego orzeczeń 
opinja publiczna będzie oczekiwała z wiel- 
ką niecierpliwością. Bo nie chodzi tu o i- 
łość mandatów, przypadających temu lub 
innemu stronnictwu, ale o poczucie prawne 
społeczeństwa. Wszakże im więcej -popeł- 
niono nadużyć, tem większy jest ciężar od- 
powiedzialności, spadający na tych, którzy 
tą drogą doszli do większości. (Oklaski na 
prawicy.) 


Stronnictwo Klubu Narodo- 
wego. 


Klub Narodowy staje do pracy w parla- 
mencie bez względu na okoliczności, w któ- 
rych ta praca. będzie się odbywała. Stano- 
wisko klubu nie ulega zmianie zależnie od 
tych lub innych konjunktur politycznych. 
Będziemy walczyli o te same zasady i idee, 
o które walczyliśmy w poprzednim Sejmie, 
gdzie nas było mniej, bo wiemy, że wier- 
ność zasadom doprowadzi nas do zwycię- 
stwa, 

Jakkolwiek w tym parlamencie istnie- 
je zdecydowana większość, jakkolwiek 'je- 
steśmy opozycją, my również, jako opozy- 
cja, poczuwamy się do odpowiedzialności 
za losy narodu. Nie chcemy nigdy obietnic 
rzucać i haseł, którychbyśmy nie mogli u- 
rzeczywistnić, gdybyśmy sprawowali wła- 
dze. Nie rządzimy się interesami partyku- 
larnemi, nie walczymy o jakieś doraźne ko- 
rzyści wyborców, chcemy ogarnąć naszą 
pracą całość zagadnień narodowych i pań- 
stwowych, a przedewszystkiem walczyć o 
zachwiane podstawy moralne i prawne ży- 
cia zbiorowego w Polsce. Tym duchem, tą 
myślą ożywieni przystępujemy do pracy 
nad budżetem. 


„kLuzy*. 


Mamy przed sobą projekt nowego budże 
tu na rok 1931/32, Projekt ten jest nie- 
zmiernie charakterystyczny jako wyraz ten 
dencji do ograniczenia prac budżetowych 
reprezentacji ludności, a otwarcia wielkiej 
swobody władzy wykonawczej. Chodzi o t. 
zw. kredyty dodatkowe, o możność wyda- 
wania pieniędzy bez uprzedniej zgody Sej- 
mu. W projekcie budżetu na rok 1930/31 
przedłożonym przez ten sam rząd, — bo 
zmiany rządu w naszych warunkach są 
czystą formalnością, — przez tego samego 
ministra skarbu, art. 6 pozwala na wyda- 
nie pieniędzy bez uprzedniej zgody Sejmu. 

„Gdy nastąpiła klęska żywiołowa lub 
inny wypadek nagły, wymagający asygno- 
wania sum ze skarbu państwa". Sejm tę 
propozycję zaostrzył, uznal- możność ta- 
kich kredytów, „gdy nastąpiła klęska ży- 
wiołowa, lub inny wypadek nagły tego ro- 
dzaju, że odroczenie wydatków z nim zwią- 
zanych może przynieść niepowetowaną 
szkodę Państwu” i dodał zastrzężenie, że 
„za ścisłe przestrzeganie tej zasady są mi- 
nistrowie osobiście odpowiedzialni“, _ Ro- 
zumiem, że projekt rządowy opuszcza to 
zastrzeżenie ostatnie, ale projekt artykułu 
teraz wzniesionego jest inny, mówi ogólnie 
o konieczności wydatków, mówi o tem, że 
wolno jest bez uprzedniej zgody wydawać, 
jeżeli zachodzi konieczność. Co u nas zna- 
czy konieczność państwowa? Jaka jest in- 
terpretacja tego pojęcia, to najlepszą ilu- 
stracją jest ustawodawstwo  dekretowe z 
czasów przed zebraniem się Sejmu. Kon- 
stytucja mówi o nagłej konieczności. Czy 
te wszystkie dekrety, które zostały wyda- 
ne. mają wiele wspólnego już nie z nagłą, 


ale zwyczajną koniecznością? W tych wa- 
runkach przez art. 6 chce się poprostu u- 
rzęczywistnić ideę luzów budżetowych. 

Zarzucano Sejmowi, zarzucano posłom, 
że ci wołają: pieniędzy, pieniędzy, pienię- 
dzy. Otóż, gdyśmy pragnęli ograniczyć 
możność czynienia wydatków poza budże- 
tem, myśmy nie wołali: pieniędzy, lecz 
przeciwnie pragnęliśmy, aby jak. najmniej 
tych pieniędzy wydawano. Rozszerzenie 
uprawnień rządu w tej dziedzinie narusza 
to minimum praw reprezentacji ludności, 
którem jest zasada, że niema wydatków 
bez jej zgody. Zasada ta jest powszechnie 
uznawana. Pozwolę sobie naprzykład przy 
toczyć następujące zdanie: „rząd któryby 
pobierał podatki nieuehwalone przez par- 
lament, lub czynił rozchody, na które po- 
słowie nie zgodzili się, postępuje bezpraw- 
nie. Wtedy każdy obywatel może odmówić 
płacenia podatków i żaden sąd nie może 
go egzekwować”. To zdanie zostało wy- 
powiedziane, zostało napisane przez redak 
tora „Robotnika“ p. Józefa Piłsudskiego w 
roku 1896. 


Stan finansów. 

Gdy chcemy ograniczyć możność wyda- 
wania pieniędzy, to mamy tutaj na celu 
prócz strony prawnej także i położenie fi- 
nansowę państwa. Faktem, jest stwierdzo- 
nym przez ministra skarbu, że zmniejszy- 
ły się dochody w roku bieżącym za 7 mie” 
sięcy bieżącego roku budżetowego © 125 
miljonów w porównaniu z 7 miesiącami 
ubiegłego roku. 

Jak się jednak przedstawia to zmniej- 
szenie dochodów? Otóż należy stwierdzić, 
że zaznaczyło się ono wyraźnie poza cła- 
mi w podatkach pośrednich,  opłatacn 
stemplowych i monopolach, a zwyżka pew 
na jest widoczna w podatkach bezpośred- 
nich tam, gdzie może działać śruba podat- 
kowa. Np. monopol spirytusowy wpłacił 
do skarbu państwa za pierwsze 7 miesięcy 
tego roku 190.000.000 złotych, a w zeszłym 
roku 240.000.000 zł. w tymże samym  cza- 
sie. Spadek dochodów monopolu spirytu- 
saowego zaznacza się wydatniej od maja 
tego roku, to znaczy od czasu podwyżki ce- 
ny spirytusu. Równocześnie jeden z po- 
datków bezpośrednich, jeżeli tak można 
go nazwać, dał więcej niż preliminowano, 
bo za pół roku 61 proc. preliminowanej su 
my, są to mianowicie odsetki za zwłokę, 
należytości egzekucyjne, kary i grzywny. 
(Oklaski na prawicy). 

Nadwyżka budżetowa za 7 miesięcy ro- 
ku bieżącego według zestawienia wiado- 
mości statystycznych wynosi 6 i pół miljo- 
na złotych. Trzeba zauważyć, jak to te 
wiadomości podkreślają. że w dochodach 
ministerstwa skarbu figuruje suma 5 milj. 
700 tys. zł. jako zwrot pożyczki udzielonej 
kolejom żelaznym w czerwcu 1929 roku z 
sum obrotowych. 

Suma, która wraca do sum obrotowych, 
nie stanowi dochodów skarbu (kierownik 
ministeretwa skarbu p. Matuszewski: Pan 
się myli, to było z budżetu). Ale czy zwrot 
pożyczki w przedsiębiorstwach stanowi do 
chód skarbowy? (Kierownik ministerstwa 
skarbu p. Matuszewski: To, co było wy- 
datkowane w budżecie jako pożyczka, to 
wraca do budżetu), Ale równocześnie ko- 
lej otrzymała... (Kierownik ministerstwa 
skarbu: Nie. Daliśmy jako kapitał obroto- 
wy na zasadzie pańskiej redakcji art. 6). 
Pod tym względem muszę bronić, panie 
ministrze, swojego stanowiska. Uważam, 
że jeżeli przedsiębiorstwo zwraca  pożycz- 
kę, to nie jest to dochód skarbowy hudże- 
towy, bo czy to bylo przewidziane w- bud- 
żecie? (Kierownik ministerstwa skarbu p. 
Matuszewski: To jest wydatek budżetowy 
na zasadzie art. 6). Równocześnie przed- 
siębioretwa, poczta i telegraf wpłaciły zgó- 
ry 11 miljonów w bieżącym roku. Tymcza- 
sem zestawienie dochodów - i wydatków 
ministerstwa poczt i telezrafów wykazuje 
za 7 miesięcy hadwyżkę 420.000 zł. Chciał- 
bym prosić pana ministra o wyjaśnienie 


skąd się wziął ten dochód skarbowy 11 
miljonów? 
Nie można dalej pominąć tego faktu' 


bardzo ważnego dla oceny położenia go- 
spodarczego i finansowego, że w roku bie- 
żącym, nie tyle może w bieżącym roku, 
ale od 1 stycznia odbyło się wielkie uru- 
chomienie rezerw skarbowych, Na 1 etycz- 
nia gotówka w Banku Polskim, w kasach 


skarbowych i w PKO. wynosiła 463 miljo- 
ny, z końcem marca 245  miljonów, 
z końcem września 195 miljonów, obec- 
nie uruchomione zostały rezerwy specjal- 
ne z pożyczki stabilizacyjnej i przewiduje 
się możliwość uruchomienia długu przy- 
znanego skarbowi przez statut Banku Pol- 
skiego. Dla oceny sytuacji trzeba oczy- 
wiście wziąć te fakty pod uwagę 


Przymusowe oszczędności. 

Spadek dochodów wywołali zmuiejsze- 
nie się wydatków, dał siłą konieczności 
mniejszy budżet. Jesteśmy zwolennikami 
mniejszego budżetu i ci, którzy śmieją się 
z tego, że nie chcemy 5-miljardowego bud- 
żetu — mam wrażenie, — że dziś śmieją 
się nieco słabiej niż trzy lata temu, — ci, 
którzy mówili, że honor Polski wymaga 
tak dużego budżetu. (Oklaski na prawicy). 
Ale uważamy, że należy robić oszczędno- 
ści raczej przed uchwaleniem budżetu; go- 
rzej, gdy się je robi w czasie wykonywa- 
nia budżetu. Bo jakie są te oszczędności? 
Okazuje się, że w pierwszem półroczu tego 
roku na ministerstwo robót publicznych, 
wydano 38 proc. sum preliminowanych, 
na ministerstwo pracy i opieki społecznej 
— 71 proc. a na ministerstwo rolnictwa — 
38 proc. W budżecie ministerstwa oświaty 
jest suma 20 milj na budowę szkół. Ta 
suma została zmniejszona przez p. mini- 
stra skarbu, o ile mi wiadomo, do 5 miljo- 
nów, a ńie wiadomo, czy już dotychczas 
wydano z niej jeden miljon. Otóż, gdy 
proponowaliśmy w latach poprzednich 
przeprowadzenie oszczędności w budżecie, 
słyszeliśmy zarzut, że chcemy ograniczyć 
wydatki inwestycyjne, żę przeobrażamy w 
ten- sposób budżet na -budżet konsumcyj- 
ny. Nasze wnioski były jednak. skierowa- 
ne przeważnie przeciw nakładom na przed 
siębiorstwa, które się nie opłacają. Fak- 
tycznie wykonywanie budżetu poszło dalej 
niż wnioski najzawziętszych : przeciwników 
inwestycyj z pieniędzy podatkowych. Uwa 
żamy, że wielkie inwestycje należy robić 
tylko z pożyczek. (Głos: Trzeba mieć). Ale 
cy szereg jest t- zw. inwestycyj, które 
właściwie inwestycjami nie są, a tylko od- 
nowieniem i zastąpieniem zużytego kapi- 
tału. Jeżeli się szos nie naprawia. jeżeli na 
budżet szkolny przeznacza się miljon czy 
dwa miljony, to nie jest zaniechanie inwe- 
stycyj tu się idzie dalej, niż same zanie- 
chanie inwestycyj oczywiście pod wpły- 
wem konieczności, 

Budżet na r. 1931/32 przewiduje sumę 
2.886.000. Nawiasem trzeba dodać, że roz- 
porządzenie .p. Prezydenta. Rzeczypospoli- 
tej niedawno wydane również dla nagłej 
konieczności przerzuca na gminy, na samo 
rządy obowiązek: płacenia dodatku miesz- 
kaniowęgo dla nauczycieli i o tyle ten bud 
żet zostaje zmniejszony, co oczywiście jest 
przerzuceniem z jednej kieszeni do dru- 
giej, a nie wiadomo, która z tych kieszeni 
jest zasobniejszą. 

Wątpliwe. pozycje. 

Jednak o ile chodzi o poszczególne po- 
zycje, to już na pierwszy rzut oka ten bud- 
żet nasuwa pewne wątpliwości tak w wy- 
datkach, jak i w dochodach. Np. przewi- 
duje się na zabezpieczenie bezrobocia 50 
miljonów. W zeszłym roku preliminowa- 
no za mało, zgóry było wiadomo — 33 mi- 
ljonów, a na 7 miesięcy tego roku, w mie 
siącach przeważnie letnich wydano więcej 
niż 50.000.000, jak można wnosić na pod- 
stawie zestawień -ministerstwa pracy i O- 
pieki społecznej, Czy ta suma nie okaże 
się za małą? 

Dalej emerytury. Przewiduje się wyda- 
tek w sumie 121.000.000, poza emeryturami 
w poczcie, telegrafie i lasach państwo- 
wych. Rzeczywiste wydatki za 7 miesię- 
cy wynoszą przeciętnie 13.500.000, rocznie 
wypada 162.000.000, Jeżeli w tych zestawie- 
niach „Wiadomości Statystycznych* liczo- 
ne. są także emerytury poczty, telegrafu i 
lasów. państwowych, to także otrzymuje- 
my sumę o 20.000.000 za małą. 

Następnie prosiłbym o jedną jeszcze in- 
formację — oczywiście nie teraz. W dzia- 
le.„Długi państwowe” nie są przewidziane 
annuitety z tytułu pożyczki na organizację 
służby polskiej we Francji, które to annui- 
tety mają wynosić w 1931 r. — 18.000.000, 
a-w 1932 — 21.000.000. Sprawozdawca tej 
części budżetu w roku zeszłym zamieścił 
w sprawozdaniu, za zgodą przedstawicieli 


ministerstwa skarbu ustęp, że preliminarz 
budżetowy na r. 1931/32 będzie przewidy- 
wał wydatki na ten dług obecnie układa= 
mi skonsolidowane, Tego niema. W kat- 
dym razie to zobowiązanie państwa ist» 
nieje. 

Na froncie podatkowym — bez 

zmiany. 


A teraz dochody. Podatek majątkowy 
dał za*7 miesięcy 8.500.000 złotych, preli- 
minuje się 44 miljony. W zeszłym roku 
proponowaliśmy zmniejszenie  prelimino- 
wanej sumy, na co nie uzyskaliśmy zgody, 
ministerstwa skarbu. Czy to jest ten wy 
padek śrubowania dochodów przez przed- 
stawicieli tej strony Izby, w to pozwolę 80+ 
bie wątpić, 

Następnie cechą charakterystyczną prze 
widywań jest to, że przewiduje się stosun- 
kowo: duży wzrost wpływów z podatków 
bezpośrednich ponad ten wyśrubowany bu= 
dżet, uchwalony przez Sejm, którego optys 
mizm minister skarbu poddał krytyce. 0- 
tóż ten optymistyczny projekt, a następnie 
ustawa skarbowa przewidywała w podat- 
kach bezpośrednich o 53 milj. mniej, aniże- 
li przewiduje obecny p. minister skarbu. 
Między innemi można mieć wątpliwości, 
czy o ile chodzi o 60 miljonów podatku 
gruntowego i teraz nie zajdzie potrzeba 
pewnego odroczenia. 

Można mieć wątpliwości; co do 250 milj. 
podatku dochodowego. | 

Najcharakterystyczniejszą jednak rze: 
czą jest preliminowanie dochódów z p 
datku obrotowego. Jako sprawozdawca bu- 
dżetu ministerstwa skarbu proponowalem 
na podstawie rzeczywistych danych, żeby 
dochód z-podatku obrotowego określić na 
275 miljonów, mniej, niż rzeczywiście wpiy= 
nęło- w. poprzednich : latach, a równocześ- 
nie skreślić .10-procentowy dodatek do po- 
datku obrotowego. Pierwszy mój. wniosek 
został przyjęty za aprobatą p. ministrą 
skarbu, drugi, za jego aprobatą został od- 
rzucony. Podatek obrotowy przez wszyst 
kich przedstawicieli w tej Izbie został ska= 
zany na śmierć móże powolną, ale pewną. 
Tymczasem na rok przyszły zamiiast tych 
optymistycznych 275 miljonów proponuje 
się 315 miljonów z podatku przemysłowe= 
go. To jest reforma podatku obrotowego. 

Wreszcie jest postęp i w innej dziedzi= 
nie. W poprzednich latach na kary, nale 
żytości egzekucyjne i grzywny prelimino- 
wało się 20 miljonów, w ostatnim roku ną 
podstawie rzeczywistych wyników zapro- 
ponowałem 30 miljonów w tej nadziei, że 
równocześnie minister skarbu obniży te t 
zw. odsetki zwłoki tak, żeby ten dochód nie 
był wyższym od tej sumy. Obecnie w bie- 
żącym roku preliminuje się 44 miljony z 
kar za zwłokę. I naprawdę być może, że 
to pewniejszy dochód. 3 

Otóż budżet obecny, wbrew  oczekiwa« 
niom daje jedną zapowiedź płacącym po- 
datki na froncie podatkowym  beź 
zmian. (Oklaski na prawicy.) Reforma pos 
datkowa jest odsunięta na lepsze lata. 
Przyznajemy, że im bardziej się z nią zwłe» 
ka, tem trudniej ją przeprowadzić. Ale, jes 
żeli chodzi o potrzebę reformy podatkowej, 
to nie chcę powoływać się na nasze stano- 
wisko w tej sprawie, bo przecież jest ona 
podobno kierowane demagogją partyjną; 
my schlebiamy ludziom i obiecujemy im, 
że nie będą płacić podatków —. ale po« 
zwolę sobie powołać się na głos jednego 4 
byłych ministrów rządów pomajowych, pra 
zesa Izby Przemysiowo-Handlowej p. Cze: 
sława Klarnera. "Mówi on w ten sposób% 
„Również i budżet państwa winien być za» 
stosowany do należytych zdolności płatni< 
czych obywateli, gdyż ciężary obecne w. 
stosunku do zraniejszonego dochodu spo+ 
łecznego ponad wszelką miarę obciążają 
produkcję i wymianę w Połsce. Państwo, 
zabierając zbyt wielką część dochodu spo: 
łecznego, uniemożliwiło ewolucję warszta+ 
tów pracy, podcięło zdolność konsumcyjną 
społeczeństwa i przyczyniło się w znacz 
nym stopniu do obecnego stanu wegetacji, 
Reforma podatkowa ńależy do szeregu najs 
cięższych zagadnień i racjonalizacji nasze- 
go życiu, a bez jej przeprowadzenia nie ma 
że być mowy o trwałej poprawie sytuacji 
gospodarczej w Polsce." 

Jest faktem, nie mówiąc już o innych 
argumentach, że kryzysu w rolnictwie nia 
da sie. jak to p. minister skarbu podkre 


Str. > 


Ślił, usunać bez równoczesn:j podwyżki 
cen, ale i zmniejszenia kosztów produk- 
cji. O ile chodzi o koszta produkcji rolnic- 
twa, to hez rewizji ciężarów publicznych, 
spadających na rolnictwo, nie jest to moż- 
liwe do przeprowadzenia. I znowu przyto- 
czę zdanie człowieka, z którym politycznie 
chyba nic nas nie łączy, przytoczę ustęp 
2 artykułu p. Antoniego Wieniawskiego, 
zamieszczonego w piśmie konserwatyw- 
nem rząd popierającem: „Zaprzątnięci ćo- 
dziennemi troskami tracimy z Oczu fakt, 
żę rosnące nieustannie zaległości podatko- 
we czynią przy obecnym spadku 'cen ziemi 
skarb państwa istotnym posiadaczem wiel- 
kiej części ziemi de jure już tylko należą 
cej do obecnych jej posiadaczy. Szybszemi 
krokami, niż nam się wydaje zmierzamy 
do radykalnej zmiany ustroju społeczńego 
wskutek nadmiernych ciężarów  podatko- 
wych," 

Może ktoś powiedzieć, ża to jest skarga 
sfer ziemiańskich, ale trzeba na te rzeczy 
patrzeć z ogólnego stanowiska, jeżeli cho- 
dzi o półożenie rolnictwa dzisiaj, a także 
i rólnictwa wielkiego, to mam wrażenie, że 
słabem odszkódowaniem za dzisiejszy stan 
ziemiaństwa jest zwiększenie się ilości po- 
słów i senatorów w BB w tej Izbie, (Okla- 
ski na ławach Stronnictwa Narodowego.) 


Problem oszczędnościowy. 

Ziagodzić ciężary podatkowe mozna o- 
czywiście tylko przez oszczędności i pod 
tym względem ma rację p. minister skar- 
bu, bo miałem zaszczyt to samo mówić rok 
temu, że nie chódzi tutaj o ośzczędności 
tylko w budżecie skarbu państwa, ale o o- 
szczędności w całem obciążeniu publicz- 
rem, które wedle przytoczonych przeze 
mnie poprzednio obliczeń dochodzi do 
4800 000000 złotych. Nie znamy ściśle do- 
chodu społecznego w Polsce, ale licząc te 
rzeczy dość optymistycznie trzebą powie- 
dzieć, że obciążenie publiczne w Polsce za- 
Diera. od 14 do % dochodu społecznego 0- 
bywatela. o nie jest demagogja, jeżeli się 
te rzeczy podkreśla. To jest rzeczywistość, 
g£ którą trzeba się liczyć. 

Jeżeli się mówi o zmniejszeniu cięża- 
rów samorządowych, jeźli się krytykuje — 
i słusznie — gospodarkę inwestycyjną sa- 
morządów, to pragnę stwierdzić, że inicja- 
torem; duchem pobudzającym inwestycje 
był rząd przez Bank Gospodarstwa Krajo- 
wego, który nie tylko zachęcał, ale wprost 
polecał robienie inwestycyj na większą 
skalę. 

A jeżeli się mówi o ciężarach ubezpie- 
czeń społecznych, to chciałbym zapytać, 
czy są wielkie zmiany, o ile chodzi o admi- 
nistrację tak zwanych Kas Chorych? Albo 
czy ogłaszane są cyfry, któreby wykazywa- 
ły zmniejszanie się wydatków w tych Ka- 
sach Przecież dzisiaj już nie czynnik wy- 
bórczy jest tam reprezentowany, nie czy 
jest Jim pożytkiem dla obciążenia lud- 
ności, że zamiast Pawła przyszedł Gaweł, 
gdy wsżystko jest podawnemu, a jeszcze 
nikt nie potrafił wykazać, że komisarze są 
tańsi od dawnych zarządców Kas. Chorych, 
których działalnością, oczywiście, nie ma- 
my powódu się zachwycać, 

Będziemy stawiali zatem wnioski w 
kierunku przeprówadzenia oszczędności. 
Ale uważam, iż nieduże nam uda się o- 
siągnąć nie tylko z tego powódu, że te 
wnioski będą odrzucane — ale jeźeli się 
chce w budżecie państwowym przeprowa- 
dzić oszczędności, to trzeba zmienić pod- 
stawy prawne i administracyjne budżetu, 
trzeba o tych oszczędnościach myślóć weze- 
śniej, trzeba nie tworzyć nowych stano- 
wisk, zmniejszyć zakres działalności pań- 
stwa, zwolnić je z wielu zadań, które nie- 
potrzebnie je dzisiaj obciążają, przeprowa- 
dzić reorganizację naszej administracji. 
Wtedy oszczędności uda się przeprowadzić. 
Ale co my tu możemy zrobić? P. minister 
skarbu wskazywał na wielkie wydatki per- 
sonalne. Mamy budżet emerytur, który w 
r. 1926/27 wynosił 71 milj, a obecnie zgórą 
160 milj. w rzeczywistości. Czy to Sejm 
zrobił? Sejm dla siebie emerytur nie u- 
chwalił, a natomiast mamy tych emerytów 
bardzo dużo i ilość ich się wzmaga, Istot- 
nie tutaj wielkich oszczędności przez Sejm 
nie uda się przeprowadzić. 


O NE wad NA lawie 0 OAA A T T I. Kraszewski. 


CZASY SASKIE. 
Powieść. 
(Ciąg dalszy). 

Trwoga padła na dwór i nieprzyja- 
ciół skrytych obu ministrów. Brühl, 
przy zdarzonej okoliczności, o ile mógł 
głośno, umył ręce od tej sprawy, zarze- 
kająć się, iż wcale o niej nie wie i do 
niczego się nie mieszał. 

W Merkurjuszu historycznym, ro- 
dzaju gazety francuskiej, wychódząćej 
naówczas, stały wkrótce potem nastę- 
pujące słowa: ! 

„Ci, którzy znali zbliska swawolny i 
satyryczny sposób myślenia tego mło- 
dego pana, który w sprawach, bezpo- 
średnio po śmierci Augusta Mocnego 
zaszłych, niejedną miał zręczność z kau 
stycznym swym się popisać dówcipem, 
nie będą zdziwieni katastrofą, jaką mu 
oddawna wprzód przepowiadano”, 

Wałzdori już się nigdy więcej nie 
pokazał światu. Po czternastoletniny 
więzieniu na Kónigsteine zmarł, dobity 
tęsknótą i niewolą. 

IL. 

Ww Sk po tych wypadkach pałac, w 
którym Brühl mieszkał, jaśniał rzęzigto 
mni światłami. Nigdzie wspanialej, jak 
w Dreźnie, nie umiano występować przy 
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List otwarty 


Profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Do JWPana d-ra Adama Krzyżanowskiego posła na Sejm R. P. 


J. WIELMOŻNY PANIE PROFESORZE! 


Zwracamy się do Pana, jako do te- 
go z pośród naszych kolegów, który, 
piastując mandat poselski, mia moż- 
ność bezpośredniego wpływu na spra- 
wy publiczne, a zarazem przyjmuje za 
nie współoapowiedzialność. 

Liczne wydarzenia, jakie zaszły w 
ostatnich latach, podważają — według 
naszego glębokiego przekonania 
moralne podstawy życia społecziiego i 
politycznego w Polsce, a przez to samo 
zagrażają rozwojowi, a w daiszych 
konsekwencjach nawet istnieniu Pań- 
stwa Pólskiego. W szeregu tych zda- 
rzeń sprawa więźniów brzeskica qóst 
zjawiskiem najgroźńiejszem. Sprawa ta 
nie może być sankcjonowana micze- 
niem świaaomych sfer społeczeństwa. 

W. szczególności nam, jako « ytho- 
wawcom. jako elicie intelektualnej, ja- 
ko tym, którzy składasi przysięgę wies 
nej służby i dbałości o całośc Rzeczy: 
pospolitej, nie woino pominąć obojęt- 
nie sprawy Brześcia. 

Obawiamy się, że informacje, jakie 
Pan o Brześciu posiada, nie są dosta- 
teczne. Co więcej, mogą one być spa- 
czone i sfałszowane, gdyby pochodziły 
od ludzi, zainteresowanych w zatuszo* 
waniu prawdy. 

Dlatego przedstawiamy Panu w 
streszczeniu wiadomości o losie więź- 
niów  brzeskich, jakie posiadamy, a 
mianowicie, że: 

1) Więźniowie ci, byli ministrowie 
Rzeczypospolitej Polskiej, posłowie na 
Sejm Polski (wśród nich mężowie, od: 
znaczeni najwyższemi >rderami cywil 
nemi i wojskowemi) byli bez wyjątku 
zmuszani do wykonywania prac poni- 
żających, 

W szczególności zmuszano ich naj- 
brutalniejszemi środkami moralnemi 
i fizycznemi do czyszczenia podłóg w 
celach, biurach i kurytarzach więzien- 
nych, do dźwigania i mycia kubłów peł 
nych nieczystości i odchodów nie tyl- 
ko z własnych cel, lecz także do czy- 
szczenia ustępów więziennych, przezna 
czonych dla administracji więzienia, z 
kału, który niejednokrotnie musfeli 
wydobywać własnemi ręk>ma. 


2) Więźniowie byli głodzeni przez 
dwa miesiące, otrzymując po ćwierć 
bocheńka chleba dziennie, tudzież by- 
dlęcą strawę w postaci zup że zgnńiłej 
kapusty, niepłókańej marchwi, ziemnia 
ków i pastewnych buraków, 'Przy pò- 
stach zaś karnych, trwających często 
przez kilka dni więźniowie za całe po- 
żywienie na dobę otrzymywali tylko 
kawałek chleba, oraz sól i wodę. 

3) Najsurowsży regulamin więzień 
wojskowych obostrzóno w stosunku dj 
więźniów politycznych, pożostających 
pəd śledztwem (!) przez cały system 
szykan i prowokacyj. 

Za niedość szybkie i dokładne wy- 
konanie kāżdego - rozkazu, nawet za 
niedość dokładne oddanie ukionów 
wojskowych (stawanie na baczność i 
ukłon) — oprócz wyzwisk i obelg spa- 
dały na więźniów dodatkowe kary dy- 
scyplinarne w postaci ciemnicy, twar- 
dego łoża i postu. Pobyt w ciemnicy 
(izbie ciemnej, nieopalanej i pozbawi? 
nej nieraz nawet tapczana) dochodził 
do dziewięciu dni, 


4) Oprócz tych najsroższych kar dy- 
scyplinarnych znęcano się nad więźnia- 
mi fizyczńie. Ludziom starszym i wy- 
czerpańym nie pozwalano w ciągu dnia 
nie tylko położyć się lub usiąść na tap- 
czanie, ale nawót oprzeć się o tapczan, 
gdy siadali na zydlach więziennych. 

5) Niejednokrotnie w ciągu nocy 
więźniów budzońo i pod pozorem rewi- 
zji wprowadzano ich do innych, ciem- 
nych i zimnych cel, tam rożebranych 
do naga stawiano twarzami do ściany, 
gdy rownócześnie z pobliża dochodziły 
jęki i rożlegały się strzały. 

6) Ponad to wszystko ńiektórzy więź- 
niowia byli bici, a mianowicie poiicz- 
kówani, bici pięściami celem „dorażne- 
go skarcenia”, a w niektórych wypad- 
kach wręcz katowani wódług specjal- 
nych metod (rozbierano ich dó naga 
przez mokre prześcieradło wymierzano 
im dó trzydziestu uderzeń pasami lub 
prętami żelaznemi wśród urągliwych 
okrzyków dowodzących tą kaźnią ofi- 
cerów, które miały katowanie uzasad- 
niać. 

7) Sześćdziesięcioletniego posła D-ra 
Libermana w drodze do więzienia wy- 
sadzono w nocy w lesie z samochodu, 
zdarto zeń ubranie, zarzucono mu 
płaszcz na głowę, skopano i zbito ka- 
stetami do utraty przytomności. Po je- 
go przyjeździe do Brześcia stwierdzono 
na nim około dwudziestu ran. 

Powyższe fakty, niespotykane w 
świecie cywilizowanym, musimy uznać 
ża hańbę XX. wieku. Musimy ją potę- 
pić ze stanowiska ludzkości. Musimy je 
ocenić jako ciężką krzywdę, wyrządzo- 
ną Polsce. Brześć hańbi imię Polski w 
Europie. Brześć wprowadza rozkład i 
zgniliznę w życie polskie. 

Wierzymy, że Pan i jako człowiek i 
jako Polak — obywatel podzieli ten 
nasz sąd. Jesteśmy przekonani, że Pan 
uczyni wszystko, co jest w Jego mocy, 
dla naprawienia krzywd, ukarania prze- 
stępców i zapobieżenia powtórzeniu się 
w Polsce podobnych wypadków. 

Zdajemy sobie sprawę z trudności 
jakie Pan w tej walce może napotkać. 
Musimy jednak zaznaczyć, że trudności 
te nie zwalniają Pama od odpowiedzial- 
ności moralnej. Odpowiedzialność ta, 


nie jest tylko sprawą osobistą, skoro |. 


należy Pan do Grona Protesorów Uni- 
wepsytetu Jagiellońskiego, 

Nię wolno nam dopuścić, by ustaliła 
się opinja, że zbrodnie popełniano w 
Pólsce bez naszego protestu. 
Prosimy Pana przeto usilnie o powia- 
dommiónie ńas, czy zamierza Pan w spra- 
wie powyższej publicznie wystąpić. 


X. Dr. Jan Fijałek, Władysław Sza- 
fer, Emil Godlewski, Ignacy Chrza- 
nówski, Stanisław Kot, Jan Nowak 
Stanisław Zaremba, Tadeusz Sinko, 
Kazimierz Nitsch, Adam Heydel, Jan 
Dąbrowski, Roman Grodecki, Ludwik 
Piotrowicz, Leon Sternbach, Tadeusz 
Kowalski, Biskup Michał Godlewski, 
Stanisław Maziarski, Henry Hoyer, 
Maksymiljan Rutkowski, Ks. Kon- 
stanty Michalski, Witold Rubczyński, 
Zdzisław Jachimecki, Władysław Fol- 
kierski, Rafał Taubeschlag, Włady- 
sław Wolter, Aria Smoleński, Ta- 
deusz Szydłowski, X. Antoni Bystrzo- 


uroczystościach, nigdzie się nie bawio-|w transparentach tarcze herbowe, po- 


no z większym przepychem, którego 
tradycje po sobie August Mocny zosta- 
wił Od dworu zbytek ten przechodził 
do otaczających pana, potem do zetknię 
tych z nimi: do mających stosunki z 
wyższem towarzystwem, w części na- 
wet do zamożnego mieszczaństwa. Ban» 
kierowie ówcześni dawali bale dla 1wo- 
ru. mile był widziany każdy, kto się do 
zabawy przyczyniał, a umiał się czemś 
niespodziewanem przysłiżyć. 

Ognie sztuczne, iluminacje, wieńce, 
kwiaty, muzyki, obrazy występowały, 
ilekroć najmniejsza nastręczała się spo- 
sobność. x 

Brühl był jednym z najrozrzutniej- 
szych dorobkiewiczów swojego czasu, 
dziwił on tych nawet, którzy się czemu- 
kolwiek dziwować przestali. Oświecenie 
jego pałacyku wytwornością swą prze- 
chodziło oddawna widywane w stoiicy 
Ogromny tłum ludu w pewnem przy- 
zwoitem oddaleńiu przypatrywał się z 
poszanowańiem  należnem kamienicy 
tak możnego pana, błyszczącej różnoko- 
lorowemi lampami, jakby wieńcami 
drogich kamieni i kwiatów. Na samym 
szczycie ńad bramą w owalnej tarczy, 


w|ponad którą spadały dwie girlandy ró: | ostatni grosz oddawał na nig, aby prze: 
pychem swoim saskiernu domowi przy- 
czynić blasku. Gdy pówóz żatrzymał się 
przede drzwiami misy” i wielka ochmi- 


żowe z zielenią, blałomi gwiazdy wys: | 
dzane, świeciły: dwie czule z sobą złą: 
czone głoski: F. i H. Tróchę niżej Awie] 


chylone ku sobie i sparte, mieściły dwa 
pola niezrozumiałemi dla gminu hiero- 
glifami heraldycznemi zapisane. Dwo- 
racy tłumaczyli ciekawym, że to były 
nowożeńców rodówe znamiona. 

Ciżba stała już dość długo przed pa- 
łacykiem, gdy od strony. zamku z po- 
chodniami, z laufrem, z pocztyljonami 
przodem nadjechała kareta. Wiozła ona 
matkę i państwa młodych, którzy pó 
przyjęciu i balu na zamku do własnego 
powracali domu. Piękna pani pierwszy 
raz miała jego próg przestąpić. 

Chociaż nad nią nie spodziewano się 
innych gości, od sieni aż na pierwsze 
piętro wiodące wschody, zajęte były po 
obu stronach całym szeregiem w pyszną 
liberję postrojonych lokajów; na górze 
stali karńerdynerowie, marszałek dwo- 
ru i pazie ministra. 

Królewsko już urządzony był dom 
jego na przybycie żony: wyświeżony. 
odńowióny i pówiększóny. Świecił cały 
od poórcólany, sreber, bronzów, kobier: 
ców i tysiąca fraszek a cątek, któremi 
wiek ów otacząć się lubił. Brūh] tłuma- 
czył się z tej okazałości tem, że pahu 
swojemu honor nią czynił; zaręczał że 
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To novaki, -o de Tadeusz Lehr-Spławiński, 
Jan M. Rozwadowski, Karol Dziewoń- 
ski, X. Dr. M. Sienatycki, Władysław 
Natanson, Stefan Kreutz, WAS 
Sobieski, Ks. Józef Archutowski, 
liks Rogoziński, Tadeusz Peóbie: 
wicz, Roman Dyboski, Wacław Led- 
nicki, Stanisław Wędkiewicz, Wła: 
dysław Semkowicz, Kazimierz Ma- 
jewski, Stania Windakigwiez, 
Powyższy ACP listu wydrukowany 
został w „Gazecie Warszawskiej“ z dnią 
18 grudnia br. (nr. 368) i w „Robotniku” 
z tejże daty (nr. 393). 


BETERE EA ZZSK ZYWO A WENECKIE T 
Znamienne ataki. 


Warszawa, 19. 12. Tel. wł. 

Pisma sanacyjne: „Gazeta Polska i 
„Kurjer Poranny“ jak na zamówienić 
zaatakowały w wydaniach dżisiejszych 
profesorów Uniwersytetu Jagiellóńskie- 
go w Krakowie z powodu ich wystąpie- 
nia w liście otwartym do posła z BB. 
prof. tegoż uniwersytetu Krzyżanów- 
skiego. 

Pisma te oświadczają, że prawdńpó- 
dóbnie inspiratorem wystąpienia profe- 
sorów był p. prof. Kot, którego organy 
sanacji atakują osobiście. 

Dziś prof. Krzyżanowski ma ogtcii 
odpowiedź na list otwarty kolegów-pro- 
fesorów. 


Z Klubu Narodowego. 


Warszawa, 19. 12. 

Dzisiaj, w piątek o godz. 11-tej odbędzre 
się w Klubie Narodowym konferencja 
członków komisji budżetowej z ramienia 
Klubu, oraz ich zastępców celem porozu 
mienia się co do prac nad budżetem. 


Komisja skarbowa. 

Warszawa, 19. 12. 

Wczoraj zrana odbyło się posiędzenie 
komisji skarbowej. Przewodniczącym jej 
wybrano pos, Krzyżanowskiego. Dokona- 
no przydziału referatów: dekrety celne = 
p. Wartalski, przedłożenia rządowe o po- 
życzee zapałczańej oraz monopolu żapał- 
czanymi — p. Gliński, wnioski w sprawie 
podatku obrotowego oraz umoórzónia Zza 
ległości podatkowych — p. Hołyński. — 
Wszyscy z Be-Be. 


Aresztowanie mir. Kubali. 
Warszawa, 19. 12 

Obiegają pogłoski, że słynny lotnik 
mjr. Kazimierz Kubala, został apeszto 
wany. Jakie są powody pozbawieni: 
wolności mjr. Kubali, — narażie nie 
wiadomo. 


śmierć posła Rauschera. 

Warszawa, 19. 12. 

Dziś rano nadeszła do Warszawy 
wiadomość o zgonie ministra Ulrićhą 
von Rauschera, posła niemieckiegó w 
Warszawie. Poseł Rauscher zmarł w Sa: 
natorjum St.-Blavien, w Badenie, gdzie 
leczył się na gardło. 


Straszna katastrofa. 


Madryt 12. 12. 7: % 

Minister Komunikacji oświadczył, 
iż w katastrofie kolejowej pod Santi- 
banoz zabitych zostało 11 osób, a oko- 
ło 20 odniosło rany. 


strzyni wysiadła z niego z pomocą zię- 
cia, dano jej pierwszy krok i sama po- 
woli weszła na górę. Briihl chciał podać 
rękę żonie, która udała, że tego ruchu 
nie widzi, i poszła obok niego sanja. 
Piękna twarz panny Franciszki na teh 
dzień miała wyraz powagi, dumy i 
smutku, obudzający w świadkach pó- 
dziwienie. Śladu weselnego szczęścią 
na tem obliczu pochmurnem nie byłó. 
Wszystkie cuda i świecące przystroje- 
nia kosztowne domu obojętnermń mierzy- 
ła okiem, jakby ich widzieć nie chciała; 
szła, jak ofiara zrezygnowana, która 
wie, że się losowi nie oprze, ale się 
szczęścia nie spodziewa. Śnać miała 
czas ostygnąć, rozmyślić się, oswoić 7 
położeniem swojem, bo i strasznego bó- 
lu nie niosła na twarży, ale chłód tylkó 
przerażający. 

Ból, jeśli był, stał się chorobą tra- 
wiącą, powolną, która się ż życiem 
splotła. 

W salce na górze, której ściany rzę: 
sistemi. wiązkami jarzącego światła by: 
ły okryte i błyszczały całe |Justrami. 
kryształowemi łzy i iskrzącemii ramami 
obrazów, zatrzymała się hrabina Kole 
wrath, obejrzała się, szukając córki, 
idącej za nią. Frania szła i stanęla przy” 
niej milcząca. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Nr. 145 


„Pogadanki 
między 4 a 7 i1. 


IV. 

Jedynkarz: Nabiliście mi giowę rozpra- 
wą o programie sanacyjnym, że nie mo- 
„głem się uspokoić. Jeżeliby tak miało być, 
jak czwartak nam wytłumaczył, to Polska 
przestałaby być Polską, ta z niej pozosta- 
łaby tylko nazwa, a nic więcej. Pytałem 
siebie samego, czy to my takiej Polski pra- 
gnęliśmy, czy dlą takiej Polski cierpieli- 
śmy i działaliśmy? Chyba nie! Ale zna- 
laziem w tem pociechę, że to wszystko są 
domysły tych i owych sanatorów i ich ży- 
czenia, że marsz. Piłsudski tych pomysłów 
nie potwierdził. Muszę jednak z niepokojem 
przyznać, że wiele dzieje się już teraz rze- 
czy, które budzą podejrzenia, że na złą 
drogę weszliśmy i na niej śpiesznie ma- 
szerujemy. 

Czwartak: Ostatnie czasy od przewrotu 
majowego, zwłaszcza od 1928 i metody sa- 
nacyjne przy ostatnich wyborach dość jaw- 
'nie potwierdzają nasze podejrzenia. — Zo- 
baczymy. teraz, co nam. przyniosą najbliż- 
geze czasy. Zobaczymy, jak działać będzie 
BB. zobaczymy, jakie uchwali ustawy, ja- 
ki-wniesie projekt konstytucji? Zmiany or- 
dynacji. wyborczej bodaj nie możemy” się 
spodziewać, boć na wschodzie sanacji 
świetne wyniki. Chybaby można spodzie- 
rwać się zmiany w tym kieruńku, że zapro- 
wadzi się jawność wyborów, 'że wybory 
przeprowadzi się pod komendą, wedle roz- 
kazu, a może też, że odbierze się prawo 
głosowania wszystkim, którzy nie są zwo- 
lennikami BB. jak to już teraz urządzono 
aresztantom politycznym. 

Jedynkarz: Nie mogę się uspokoić, oba- 
wiam się o przyszłość, Nie mogę się godzić 
na pomysły sanacyjne. — Ale powiedzcież 
mi, czy wy macie lepsze programy? Czego 
chce siódemka, czego chce czwórka? 

Siódemkarz: Muszę przyznać, że sió- 
demka nie ma jednolitego programu. My- 
ślą przewodnią, która zjednoczyia na czas 
wyborów stronnictwa centrowe z całą le- 
wicą, było obalenie rządów sanacyjnych i 
uratowanie demokracji przed zachłanno- 
ścią sanacyjną. Poza tem każde stronnic- 
two, wchodzące w „centrolew*, zastrzegło 
sobie własny program i saimodzielność dzia 
łania w Sejmie i Senacie, 

Czwartak: Ideowa słabość siódemki w 
tem wiaśnie leżała, że centrolew nie miał 
wspólnego programu ani politycznego, ani 
społecznego, że między stronnictwami, w 
jego skład wchodzącemi, istnieją zbyt 
wielkie rozbieżności programowe. Pod tym 
względem „centrolew* niczem nie różnił 
się od jedynki, chyba tem, że „centro- 
lew“ stanął wrogo przeciw sanacji, a je- 
dynka za sanacją. Sanacja miaia do swo- 
jej dyspozycji cały aparat państwowy i ol- 
brzymie środki pieniężne, zaś siódemka by- 
ła wszełkięmi śwodkąmi zwalczana. Mojem 
zdaniem stronnictwa: centroweę i lewicowe 
byłyby mimo to uzyskały daleko lepsze 
M gdyby nić były utworzyiy „centro- 
ewu“, À 

Siódemkarz: Wytłumacz, dlaczego? 

Czwartak: Należysz do NPR, jesteś ka- 
tolikiem. Przyznaj się, czy nie miałeś 
niepokoju sumienia, że masz głosować na 
listę, na której byli jako kandydaci posta- 
wieni socjaliści i wyzwoleńcy, którzy są 
jawnymi wrogami Kościoła, których zasad- 
nicze zapatrywania są przeciwne moral- 
nośći katolickiej? 

Siódemikarz: Tak, to prawda, ale ja tem 
się uspokoiłem, że sojusz z lewicą jest tyl- 
ko na wybory, że chodzi tylko narazie o 
obronę demokracji. 

Czwartak: Ale swoim głosem pomaga- 
łeś, że do Sejmu i Senatu weszli wrogowie 
Kościoła. 

SióGemkarz; Mówiono nam, że stronnic- 
twa lewicowe zobowiązały się na jakiś 
czas, że nie będą zwalczać Kościoła i kato- 
licyzmu. 

Czwartak: Nam to nie jest wiadomem. 
Rozumiesz, że wielu, bardzo wielu zwolen- 
ników „Piasta“ i NPR. nie oddało głosu na 
7, bo nie chcieli wybierać wrogów Kościo- 
ła. Część ich oddała pewnieć swój głos na 
4, ale wielu też na 1, bo uwierzyli zapew- 
nieniom, że marsz. Piłsudski i BB przyrze- 
kają Kościołowi jego prawa i swobodę. 
Gdyby „Piast“, Chadecja i NPR - prawica 
byiy utworzyły wspólny blok centrowy, 
byłyby pewnie uzyskały tyle mandatów 
lub więcej, niż caly centrolew. 

Siódemkarz: Może masz słuszność. 

Czwartak;: Podobne względy osłabiały 
zapał dla 7 u wyzwoleńców, zwolenników 
partyj chłopskich i socjalistów, bo im się 
nie podobały katolickie zasady stronnictw 
centrowych. 

Gdyby lewica sama była utworzyła blok 
i szła samodzielnie do wyborów, byłaby 
może więcej uzyskała mandatów, niż ma 
ich teraz. Oczywiście nie zapominajmy też, 
że metody sanacyjne sfalszowały wynik wy 
borów, sfalszowały opinję wyrażającą się 
w wyborach. 

Jedynkarz: Wiem, że wielu zwolenni- 
ków Piasta i NPR głosowało też na 1, a ja 
sądzę, że dobrze uczynili. 

Czwartak: I ty to twierdzisz jeszcze po 
tem, gdyś przyznał, że bezprogramowość 
sanacyjna jest szkodliwą? 

Jedynkarz: Mimo to, bo ja przypu- 
szczam, że im więcej wejdzie do BB posłów 
o przekonaniach katolickich, tem więcej 
hamować będą zapędy zaślepionych bry- 
gadzistów. 

Czwartak: Przypuszczasz. A czy to nie 
wiesz, że jedynkowi posłowie zobowiązy* 
wali się na „program“ marsz. Piłsudskie- 
go, czyli sanacji, że zobowiązali się bez- 
względnie popierać rządy sanacyjne? Cóż 
tam będzie zresztą znaczyć garstka posłów 
o przekonaniach katolickich wobec przewa 
gi. odszczepieńców, innowierców, ` żydów, 
wolnomyślicieli — masonów. Wszak w 
nyjezy'um Saimie — katoliccy posłowie, 


nawet księża kat. w BB nie zdołali zapo- 


GAZETA wĄBKZKSKA — sobota, dnia 20 grudnia 1930 r. 


Ojczyzny, niż tych kilku z BB. W wielkiej 


biec, że poważna większość BB głosowała | gromadzie wszędzie znajdą się tacy, co są- 
za zniesieniem dekretu Bartla, a tem sa-| dzą, że są mędrsi, niż wszyscy inni i zaw- 


mem ujawniła wrogie katolicyzmowi uczu- 
cia i przekonania. A teraz w Senacie więk- 
szość sanacyjna wolała wybrać do prezy- 
djum Żyda Mendelsona; niż zasłużonego 
kapłana katolickiego. 

Jedynkarz. Ale przecież kilku księży 
jest dziś wśród jedynkarzy, za nią agito- 
wali, wicemin. ks. Żongołłowicz, ks. posel 
Madej i inni zapewniali, że tylko rząd mar 
szałka Piłsudskiego da Kościołowi prawa 
i swobodę. 

Czwartak; Ale przeogromna większość 
księży jest przeciwnego zdania, Cóż znaczy 
garstka księży - sanatorów wobec tysięcy 
księży, którzy są przeciwnikami rządów sa 
nacyjnych? A w tych tysiącach znajdują 
się księża, nie mniej uczeni i doświądcze- 
ni, nie mniej troskliwi o dobro Kościoła i 


Katastrofa 


sze inną chodzą drogą, niż wszyscy. 

Jedynkarz: Tak, tak, i mnie to dziwiło, 
że tak mało księży szło za jedynką. 

Siódemkarz: Wy narodowcy szliście sa- 
modzielnie do wyborów. Robiono wam 
wszędzie trudności, stawiano wszelkie prze 
szkody, a mimoto zdobyliście coś 27 no- 
wych mandatów. Podziwiałem zapał wa- 
szych zwolenników, ofiarność i poświęce- 
nie się waszych dzialaczy, a- przekonałem 
się, że u was nie robiono za pieniądze. To 
naprowadza mnie na myśl, że siła wasza 
leży w waszych zasadach i przekonaniach, 
w waszym programie, Kończmy dziś, bo 
już późno, a na drugi raz przedstawisz i 
objaśnisz nam program Stronnictwa Naro- 
dowego. 


zę 


tramwajowa 


wydarzyła się onegdaj w Berlinie w samem centrum miasta. 40 osób odniosło 


poważne 


obrażenia. 


„Menu“: wieżniów brzeskich. 


Warszawa, 19. 12. Tel. wł. 

W num. 395 „Robotnika“ z datą dzi- 
siejszą ukazał się artykuł pt. „Jak od- 
żywiano więźniów brzeskich*. Czas od- 
żywiania, według „Robotnika“ można 
podzielić na- dwa okresy: od .-9, 9, Ho 9. 
11, a potem od 9. 11. do końca: pobytu 
więźniów w Brześciu. = `` sw, dł: 

W 1-szym okresie wydawano więź- 
niom pół żołnierskiej racji chleba, od- 
war z ziółek bez cukru (miała to być 
„herbata“, przyp. red:), o godz. 12-ej da- 
wano im zupę barwy szaro-niebieskiej 
z łyżką kartofli, a do tego trochę rozgo- 
towanej kapusty, buraków lub marchwi. 

W niedzielę więźniowie otrzymywali 


oprócz tego 50 gramów wygotowanego 
mięsa. ? 

Na wieczerzę dawano im tę samą 
szaro-niebieską zupę, co na obiad, ale 
bez kartofli. 

Od 9 listopada dąwano więźniom 
wikt żołnierski kategorji „D, syzący. 
Wszyscy niemal więźniowie ząchorowa- 
|li od tego dnia na zaburzenia żołądko- 
we, a lekarz więzienny orzekł, że zabu- 
rzenia powstają jako reakcja organiz- 
mów wskutek zmiany pożywienia. 

W okresie l-szym poprawy pożywie- 
nia nie mogli osiągnąć więźniowie na- 


ic obłożnie chorzy — mimo interwen- 


cyj lekarza. 


Bojkot koleżeński w armii. 


Redakcja „Gazety Warszawskiej" otrzy- | — jak wynika z faktów — niezwykle gor- 


mała od grona oficerów w czynnej służbie 
następujące pismo: 

— „W interpelacji, wniesionej w Sej- 
mie dn. 16 bm., dotyczącej sprawy trakto- 
wania więźniów  brzeskich, wymieniono 
kilka nazwisk oficerów, którzy brali bez- 
pośredni udział w znęcaniu się nad więź- 
niami i ich katowaniu. 
oficerów, współpracowników  podpułkow- 
nika Kostka - Biernackiego, mają by usta- 
lone w krótkim czasie. 

Zarówno we wniosku nagłym Klubu 
Narodowego, jak i w interpelacji Centro- 
lewu słusznie podkreślono, że udział ofi- 
cerów i podoficerów czynnej służby w spra 
wie brzeskiej jest hańbą dla munduru woj 
skowego. Hańbą tem większą, że wspom- 
niani oficerowie pochodzili nie tylko z 
żandarmerji, lecz byli specjalnie dobierani 
z różnych broni i służb. 

Traktowali oni ewój zawód oprawców, 


Nazwiska reszty , 


liwie. Wszyscy ci oficerowie muszą zna- 
leźć się poza óbrębem społeczności wojsko 
wej. Nie mogą oni być nadal naszymi ko- 
legami, których łączy jednakowy mundur 
| wojskowy. Niewiadomo, kiedy zostaną oni 


| usunięci z wojska na podstawie orzeczeń 


| czy to sądów wojskowych, czy to oficer- 
skich sądów honorowych. To niewątpli- 
wie nastąpi wcześniej lub później. W tej 


chwili muszą oni i wszyscy ci, którzy się 
z nimi solidaryzują, spotkać się z koleżeń- 
jskim bojkotem. To jest konieczne. 
| Społeczeństwo musi wiedzieć, że olbrzy- 
| mia większość wojska nie chce z nimi nie 
mieć wspólnego. 

Gdyby to nie nastąpiło, obywatele cy- 
wilni mieliby słuszne prawo do pogardza- 
nia nami“, — 


List powyższy ukazał się w num. 369 
„Gazety*. 


Redakcja „Gazety: Warszawskiej“ otrzy- 
mała następujące oświadczenie: 

— My niżej podpisani członkowie licz- 
nego rodu Biernackich, złączeni wspólno- 
ścią nazwiska, które nosiło kiedyś wielu 
potentatów dawnej Rzeczypospolitej, kasz- 
telanów, biskupów i wojskowych, które 
krwawemi zgłoskami zapisało się na kar- 
tach walk o niepodległość Ojczyzny w do- 
bie napoleońskiej, w latach 1831, 1863, w 
czasach wojny światowej oraz bojów z bol- 
szewikami w 1918—20 r. które figuruje w 
encyklopedjach, jako nazwisko uczonych 
i artystów oraz w archiwalnych spisach 
oficerów wojsk polskich dawnej i wskrze- 
szonej Rzeczypospolitej, wobec ujawnienia 
w interpelacjach poselskich niesłychanych 
metod, stosowanych w twierdzy brzeskiej 
w stosunku do b. posłów Sejmu Rzplitej 
przez oficerów, pozostających pod dowódz- 


twem pułk. Kostek-Biernackiego, oświad- 
czamy, co następuje: 

Pułk. Wacław Kostek-Biernacki, dowód- 
ca 38 p. p. nie jest naszym krewnym. Nic 
nas absolutnie z człowiekiem tym nie łą- 
czy i jedynie możemy wyrazić ubolewanie, 
że nosi on, niezhańbione dotychczas, na- 
zwisko Biernackich. Metody postępowania 
z b. posłami potępiamy kategorycznie, bez 
względu na przekonania polityczne przez 
nas wyznawane. f 

(—) Juljan Biernacki, b. uczestnik po- 
wstania 1863 r., Marja Biernacka, wdowa 
po powstańcu 1863 r., Irena Poraj-Biernac- 
ka, Janusz Porai-Biernacki, mag. praw, 
Stanisława Biernacka, Aleksander Bier- 
nacki, Kazimierz Biernacki, Stanisław Po- 
raj Biernacki, stud. Uniw. Warsz, Józef 
Biernacki, Marja Biernacka, obywatelka 


Paulina Poraj-Biernacka, Wanda Poraj- 
Biernacka, Antoni Poraj-Biernacki, rzeź- 
biarz Stanisław Biernacki, inż, Czesław 
Poraj-Biernacki, handlowiec, Stanisław 
Biernacki, mag. farmacji, Zofja Poraj- 
Biernacka, Hanna Poraj-Biernacka, Prze- 
mysław Poraj-Biernacki, mmałżonkowić Ed- 
wardostwo Biernaccy, Marta Poraj-Biernac 
ka, dr. medycyny, Jerzy Poraj-Biernacki, 
nfag. praw, Bohdan Poraj-Biernacki, zie- 
mianin, Marja Poraj-Biernacka, Kazimierz 
Biernacki, architekt, Juljan Biernacki, lek, 
dent, Stanisław Biernacki, dr. fil, Wacław 
Poraj-Biernacki, przemysłowiec, Dominik 
Poraj-Biernacki, Wacława : Poraj-Biernac- 
ka, Danuta Biernacka, sł. Uniw. Wileńsk., 
Roman Biernacki, sł. Uniw. Wileńsk, An- 
drzej Biernacki, Zbigniew Biernacki, rzeź. 
biarz.“ — 


ż Prawo 
i Sprawiedliwość. 


Myślimy, czujemy i dzialać : chceiny 
wedle zasad kultury zachodniej, wyrosłej 
na podstawach rzymskich, zapiodnionych 
duchem chrześcijańskim. 

Naczelną zasadą zachodniej kultury — 
to prawo i sprawiedliwość. Prawo jedno — 
najwyższe, niezmienne i zawsze i wszystkich 
obowiązujące — to prawo boże. Lwugie — 
to ludzkie prawo. To nie może się sprzeci- 
wiać prawu bożemu, a winno z niego Gżer- 
pać zasady i w niem być ugruntowane. 
Celem prawa świeckiego musi być dobro 
ogółu, a nie dobro jednej lub drugiej o- 
soby, klasy lub kliki. Prawo świeckie sta- 
nowić mogą tylko prawowite czynniki, po- 
stauowione i uznane przez naród jako wia- 
dne do ustanawiania praw. Różnią się od 
nich czynniki wykonawcze, które mają u- 
stawy — prawa wykonać wzgl. nad ścisiem 
ich wykonaniem czuwać. Wreszcie — trze- 
ci czynnik — to sądownictwo, kture powo- 
iane jest do ścisłego wymiaru sprawiedli- 
wości, gdy samo lub wiadza wykonawcza 
stwierdzi, że prawo zostało naruszone al- 
bo gdy zachodzą sprawy sporne, 

Zasadniczym warunkiem ścisłego wy» 
miaru Sprawiedliwości jest niezaieżność 
sąuowniciwa. „Sprawiedliwość jest funda- 
mentem królestw” mawiali juź starzy. Tę 
prawdę potwierdziia tysiąckrotnie historja, 
Gdzie kiedykolwiek sądownictwo byio u- 
zależnione, czyto od czynników wykonaw- 
czych, czyto od jakiej kliki, tam wszęuzie 
pękały podstawy państwa. Sądownictwo 
niezależne i przejęte duchem prawa i spra- 
wiedliwości, nie biorące względów na nie 
i na nikogo, jest ostoją społecznego porząd< 
ku i praworządności. biada narodowi i pań 
stwu, jeżeli w sferę sądownictwa wkracza 
inny: czynnik i nagina je dla swych celów! 
Biada; jeżeli sądownictwo nie hrent swej 
niezależności i -pozwołi uszczupłać- swoja 
uprawnienia, a najgorzej, jeżeliby sądóWni- 
ctwo przestało siużyć prawu i sprawie- 
dliwości, a stużyłoby celom ubocznym, par- 
tjom lub klikom! 

Historja uczy, że narody w takich ra- 
zach albo upadaiy, albo że w ich łonie po- 
wstawaiy fermenty przewrotowe. 


Zasądniczo obowiązuje równość wobec 
prawa, to znaczy, że prawo jest jedno ula 
wszystkich, że wymiar sprawiedliwości nie 
może brać względu na osobę lub jakiekol- 
wiek kierunki lub życzenia, lecz sądzić 
musi w granicach szczegółowych przepisow 
prawnych i zgodnie z duchem sprawiedli- 
wości. Jeżeliby gdzieś byi sąd wzgl. sędzia, 
któryby siosowai się do życzeń lub celow 
ubocznych, to podrywałby powagę i swoją 
i sądownictwa, a zasługiwałby na poię- 
pienie i ciężką karę. Taki sędzia byłby naj- 
gorszym szkodnikiem sądownictwa, społe- 
czeństwa i państwa. 

Naginanie sądownictwa do celów poli- 
tycznych z oburzeniem potępialiśmy u za- 
borców. A jednak i wówczas usiłowano 
zachować choćby pozory prawa wobec nas 
Polaków. W Bolszewji sądownictwo cale 
stało się sługą partji bolszewickiej, a nie 
sprawiedliwości "Narazie niesprawiedii- 
wość i gwałt tam trzymają się dzięki tero- 
rowi, sle s.yszymy już dość często o wyla- 
mywaniu się z pod bolszewickiego sądow- 
nictwa, o krwawych samosądąch i o prze- 
ciwstawianiu terorowi „urzędowemu* zor- 
ganizowanego oporu dręczonych. 

Straszną jest i w następstwach nieobli- 
czalną rzeczą, jeżeli prawo się lekceważy i 
samowolnie depcze, jeżeli wymiar sprawie- 
dliwości uzależnia się od życzeń i dążności 
tych czy owych ludzi, jeżeli zaniknie na- 
wet odczucie prawa i sprawiedliwości. 

Czy może taki czy owaki zespół ludzi 
przyczyniać się do ugruntowania państwa, 
jeżeli zatraci poczucie prawa i sprawiedli- 
wości, jeżeli nie odczuwa już, jak ohydnem 
jesti niegodziwem bezprawie i samowola lub 
karkołomne tłumaczenie praw dla wła- 
snych celów, dla utrzymania się przy wła- 
dzy? W zaślepieniu tacy ludzie nie rozu- 
mieją, że podcinają gałąź, na której siedzą. 

Niestety, — bezprawia, gwałty i okru- 
cieństwa wojenne i gwałty rewolucyjne 
przytilumiły poważanie dla prawa i spra- 
wiedliwości w społeczeństwach, a zarazą 
bezprawia lub nadużycia prawa zaraziła w 
znacznej mierze nawet i takie sfery, które 
powinny być stróżami i obrońcami prawa. 

Nasz naród powinien wszystkich dołą- 
żyć starań, aby w naszej Polsce we wszyst- 
kich sferach wytworzyło się głębokie po- 
czucie prawa i sprawiedliwości, by u nas 
panowała bezwzględna praworzędność wszę 
dzie i zawsze — i u góry i u dołu. F. 


api! Ag wydany na walkę 


` sowicie się oplaca. 


ziemska, Celestyna Biernacka, ob. ziem. |-Kup nalepki przeciwgruźlicze! 
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W nócy z dnia 9 na 10 września 1930 
r. aresztowani zostali przez policję pań- 
stwową i żandarmerję wojskową obywa- 
tele cywilni... 

1. p. Norbert Barlicki, b. pòšėł na 
Sejm, b. człónek Rady Obrony Państwa 
i delegat do zawarcia traktatu pokójó- 
wógo z Rosją Sowiecką, przewodniczą- 
cy Centralnego Komitetu Wykonawcze- 
go Polskiej Partji Socjalistycznej; 

2. p Kazimierz Bagiński, b. póse] na 
Sejm, członek organizacyj wojskowych, 
oficer W. P. odznaczony orderem ,„Virtu- 
ti Militari". 

3. p. Adam Ciołkosz, b. poseł na Sejm 
czynny działacz stronnictwa P. P, S. w 
Tarnowie; 

4. p. Włodzimierz Celewicz, b. poseł 
na Sejm; 

5. p. Aleksander Dębski, b. poseł na 
Sejm b. wojewoda i znany działacz spo- 
łeczny Stronnictwa Narodowego. 

6. p. Stanisław Dubois, b. poseł na 
Sejm, członek redakcji „Robotnika” 
działacz w organizacjach młodzieży; 

7. Dr. Władysław Kiernik, b. poseł na 
Sejm b. Minister Spraw Wewnętrznych 
i członek Delegacji Polskiej dla zawar 
cia traktatu pokojowego z Rosją So- 
wiecką; 

8. p. Jan Kwiatkowski, b. poseł na 


Sejm; 

9. p. Osyp Kohut, b. poseł na Sejm; 

, 10. Dr. Herman Liberman, b. poseł na 
Sejm obrońca Legjonistów w znanym 
procesie Marmaros-Sziget, prokurator z 
ramienia Sejmu w sprawie pociągnięcia 
przed Trybunał Stanu p. Mińistra Cze- 
chowicza; 

$ a: p. Jan Leszczyński, b. poseł na 

ejm;. 

12. p. Mieczysław Mastek, b. poseł na 
Sejm, zastępca przewodniczącego Zwią- 
zku Zawodowego Pracowników Kolejo- 
wych; 

18..Dr, Józef Putek,.b. poseł na Sejm 
i znany działacz ludowy; 

14. Dr. Adam Pragier, b. poseł na 
Sejm, profesor Wolnej Wszechnicy, zna- 
ny działacz społeczny; 

15. p. Karol Popiel, poseł na Sejm do 
r. 1928, znany działacz Narodowej Partji 
Robotniczej; 

16. p. Dymitr Palijew, 
Sejm; 

17. p. Adolf Sawicki, b. poseł na 
Sejm; 

18. p. Aleksander Wisłocki, b. pose? 
na Sejm; 

19. p. Wincenty Witos, b. poseł na 
Sejm, dwukrotny premjer rządu polskie- 
go. członek Rady Obrony Państwa, przy- 
wódca Stron. Ludowego „Piast“. 


b. poseł na 


Wreszcie dnia 26 września 1930 r. po 


zamknięciu Sejmu śląskiego: 

20. p. Wojciech Korfanty, b. poseł na 
Sejm, znany działacz narodowy w. b. za- 
borze pruskim, b. wice-premjer rządu, 
w domu swym w Katowicach. 

Do aresztowanych dodano b. posła 
na Sejm, członka Klubu B. B- W. R. wy- 
danego przez Sejm poprzedni na żąda- 
nie Prokuratorji, a za jego zgodą pod 
zarzutem popełnionych rzekomo zbrod- 
ni, kradzieży i sprzeniewierzenia. 

_. 21. p. Baćmagę. 

Zamierzone aresztowanie zostało po 
stanowione przez członków rządu zna- 
cznie wcześniej, gdyż stwierdza to w 
swym wywiadzie z dnia 14 września 
1930 r. p. Premjer rządu. twierdząc, że 
kazał zebrać poruszone przez Prokura- 
turę sprawy oraz fakt, że już na „parę 
dni przed aresztowaniem zarządzone 
zostało przygotowanie cel więziennych 
w twierdzy wojskowej w Brześciu n. B. 
i zarządzóne przeniesienie v charakta- 
'rze komendanta twierdzy brzeskiej płk. 
38 p. piech. w Przemyślu p. Kostka- 
„Biernackiego. Aresztujące władze mia- 
ły więc dostatecznie czasu i możności 
do odniesienia się w tei sprawie do 
właściwych władz sądowych i osiągnię 
cia od nich nakazu aresztowania obwi- 
nionych. 

Mimo to aresztowanie dokonane zs- 
stało bez nakazu Sądu, wyłącznie na 
podstawie pisemnego polecenia p Mini- 
stra Spraw Wewnętrznych Składkow- 
skiego wystawionego bez daty i bez po- 
dania powodu aresztowania. 

Tego rodzaju sposób aresztowania, 
sprzeczny z obowiązującemi przepisa- 
mi procedury karnej, jest jaskrawem 
pogwałceniem prawa ze strony ówczes 
nego rządu. i 


spósób policja państwowa 1 


"wbrew istniejącemu prawu, 


 INTERPELACJA 


Posłów Związku Parlamentarnego Polskich Socjalistów, Klubu Parlamentarnego Posłów Chłopskich 
i oraz Klubu Narodowej Partji Robotniczej i Klubu Ch. D. 
w sprawie bezprawnego aresztowania b. posłów, pomieszczenia ich w więzie- 
niu wojskowem w Brześciu nB i traktowania ich tamże 


sprzecznie nie tylko z obowiązującemi przepisami prawnemi, lecz również z poczuciem honoru I ludzkiej godności. 


IL 
Aręsztowanych w ten niozwykły 
żańdarmerja 
wojskowa w zamkniętych karetkach uwio- 


zła w nięwładomym dla nich kierunku. Ca- 


ła droga odbywała się wśród przezwięk i 


pogróżek pod adresem aresztowanych. A- 
resztowanego dr. H. Lisbermana w dro 
dze poza Siedlcami, asystujące władzę póli+ 


cyjne i żandarmerja zbiły do nieprzytom= 


ności W pównym momencie eskortujący 


kommisarz P. P. zatrzymał auto, nakazał dr. 
Liebermanowi wysiąść z niego, a po chwili 
żandarm wojskowy rozkazał udać mu się 
do lasu, gdzie czekać miał na niego komi- 
sarz P. P. Dr. Lieberman, podejrzewając w 
tem zasadzkę, iść nie chciał, mimo to został 
tam zagnany kolbami żandarmów. Gdy sta 
nął w lesie przed komisarzem P. P., ten ze 
słowami: „Dlaczego, drabie, nie idziesz, 
gdzie cię wołam”, uderzył go dwa razy w 
kark, nadweręźając mu ścięgno. Pod temi 
razami dr. Lieberman padł na ziemię, a 
wówczas własnym jego płaszczem owinięło 
mu głowę, na której jeden z eskortujących 
usiadł, zdarto z niego ubranie i wśród wy- 
zwisk: „Ty Żydzie, ty parchu, ty śmiesz o- 
skarżać Czechowicza, ty śmiesz podnosić 
głos przeciwko panu- marszałkowi”, zbito 
go do nieprzytoraności, zadając mu 20 prze 
szło krwawych ran, które później jeszcze 
stwierdził na jego ciele siedzący z nim w 
celi współaresztowany p. Karol Popiel. 

Po tej masakrze Dr. Lieberman odzy- 
skał przytomność dopiero na drodze, wle- 
czony zpowrotem do auta przez dwóch es- 
kortujących go ludzi. 

III. 

Aresztowani zostali bezprawnie osadze- 
ni w wojskowem więzieniu w Brześciu n. 
B. podlegającem władzom wojskowym, a 
specjalnie delęgowanemu w tym celu p. 
płk. Kostkowi-Biernackiemu, — jakkolwiek 
wszyscy oni byli osobami cywilnemi i wszy 
scy pociągnięci byli do odpowiedzialności 
karnej na podstawie zarządzeń władz cy- 
wilnych. Pomieszczonych w. ten sposób, 
w twierdzy 
wojskowej poddano w charakterze podko- 
mendnych władzy wojskowej, a specjalnie 
p. płk. Kośstka-Biernackiegó i usunięto ich 
przez to z pod ingerencji właściwych władz 
sądowych, jakkolwiek obowiązujące prawo 
przepisuje wyraźnie, że więzienia wszelkie- 
go rodzaju i więźniowie cywilni podlegają 
Ministrowi Sprawiedliwości (rozp. Prez. R. 
P. z dnia 17 marca 1928 r. Dz. U. 29/28), a 
więzienia wojskowe służą jedynie do prze- 
trzymywani osób podlegających  Sądow- 
nictwu Wojskowemu (Rozkaz Min. Spr. 
Wojsk. z dnia 29 października 1919 r. L, 
4996/19). 

Ta bezprawnie zastosowana ingerencja 
władz wojskowych odnośnie do aresztowa- 
nych, rozciągnięta została również na pro- 
wadzenie śledztwa wobec aresztowanych. 
Kiedy bowiem dnia 11 września 1930 r. we- 
zwany został przez sędziego śledczego dr. 
Lieberman, w pokoju obok sędziego znaj- 
dował się płk. Kostek-Biernacki, kilku ofi- 
cerów i prokurator Michałowski. Dr. Lie- 
berman, po zeznaniu generalj. i oświadcze- 
niu, że do winy się nie poczuwa, na zapy- 
tanie, w jaki sposób miał się dopuścić za- 
rzuconej zbrodni, otrzymał od sędziego Śled 
czego odpowiedź: „przez przygotowanie kon 
gresu centrolewu, który miał przemocą o- 
balić rząd“. Wówczas pomiędzy aresztowa- 
nym a sędzią śledczym nastąpiła następu- 
jąca wymiana zdań i odpowiedzi: „która 
prokuratura mnie o ten czyn obwinia?“ = 
„Warszawska.* — „Dlaczego więc znajdu- 
ję się w Brześciu w więzieniu wojsko- 
wem?* — „tego nie wiem — to nie moja 
rzećż". „A co mam uczynić, by skomuniko- 
wać się z sędzią lub prokuratorem?" — 
„wniesie pan podanie do prokuratóra”, Na 
to wtrącił się płk. Kostek-Biernacki o- 
świadczając: „Muszę to twierdzenie spro- 
stować — żadne podanie — będzie się pan 
musiał zgłosić do raportu". Oświadczenie 
to, sprzeczne z przepisami kodeksu postę- 
powania karnego, zarówno sędzia śledczy 
jak i prokurator przyjęli w milczeniu. 

Aresztowani w nieznany dotąd w sądow- 
nietwie sposób zostali zupełnie odcięci od 
świata i nie zezwolono im nie tylko na ko- 
munikowanie się z ich obrońcami, lecz rów- 
nież z najbliższymi członkami rodzin, jak- 
kolwiek, czując się bliskimi śmierci, prosili 
0 to zarówno dr. Lieberman, jak i p. Kor- 
fanty. 

Czem dyktowana była ta izolacja, tru- 
dno pojąć zwłaszcza dziś, gdy aresztowani 
zostali puszczeni na wolność za kaucją bez 
obawy, że będą mogli oni wpływać na 
świądków lub zacierąć ślady swoich „bro 
dni”. Przypuszcząć więć należy, że zostąła 
ona podyktówan% innermmi względatni, ani- 


żeli celowość przeprowadzenia samego 
śledztwa, tem bardziej, że wobec rodzin in- 
terwenjujących p. sędzia śledczy oświąd- 
czył, żę decyzja w tej mierze nie dò niego 
należy. 


Iv. 

Do aresztowanych zastosowano zaostrzó- 
ny regulamin wojskowy, niestosowany na: 
wat dò dezerterów. 

Niesłychanie ostre przepisy regulamino- 
we, które bezprawnie zastosowano wobóc 
aresztowanych ósób cywilnych, w praktyce 
zaostrzone zostały przez sprawujących nad- 
zór więzienny oficęrów i żandarmów W. P. 

Do ludzi, zajmujących wysokie stanowi- 
Ska w społeczeństwie polskiem, zarówno 
żandarmi jak i oficerowie odzywaji się z 
reguły przez „ty“, obrzucali ich najordy- 
narniejszemi wyzwiskami i używali do naj- 
bardziej ciężkich i ordynarnych robót. 

Premjer rządu polskiego Witos, długo- 
letni poseł obrońca legjonistów, podpuł- 
kownik W. P. w rezerwie dr. H. Lieber- 
mann, prof. Wolnej Wszechnicy dr. Pra- 
gier i inni „używani byli do czyszcze- 


nia szmatą lub krótką miotelką, a więc 


prawie gołemi rękoma ustępów, do my- 
cia podłóg i korytarzy pod nadzorem żoł- 
nierzy do tego stopnia, że nieprzyzwyczaje- 
ni do tych robót omdlewali wprost ze znu- 
żenia. Dr. Lieberman przy tego rodzaju 
pracy dostał silnego ataku sercowego i do- 
piero przy pomocy swego współtowarzysza 
niedoli, p, Witosa, został zpowrotem od- 
prowadżony do celi. 

Aresztowanym odmówiono kąpieli, a tyl- 
ko wyjątkowo za poprzedniem zgłoszeniem 
się do raportu, żezwolono na mycie nóg. 

Do dnia 9 listopada 1930 r. aresztowani 
otrzymywali wikt, który obliczony był na 
specjalne ich głodzenie i nie odpowiadał a- 
ni żadnemu w tej mierze przepisowi, ani 
dotychczasowym zwyczajom. Sędzia śled- 


czy odmawiał rodzinom prawa dostarczania 


żywności, motywując swoją ódrnowę tem; 
że porćje żywnościowe, otrzymywane przez 
więżniów są wystarczające. 

vV. 

Za lada przestępstwo regulaminu więzien 
nego, lub jakiekolwiek bądź uchybienie 
wobec persońelu nadzorczego, stósowane by 
ły wobec aresztowanych nieludzkie kary 
dyscyplinarne. Ciemnica, do której wrzu- 
cano poszczególnych aresztowanych w od- 


osobnieniu, nie dając im nawet kubła dla 
spełnienia naturalnych potrzeb, twarde ło- 


że, które polegało na tem, że usuwano sien 
niki i pozostawiano tylko rozłożone w pew- 


nej odległości od siebie drewniane okrajki, 


wreszcie post, w czasie którego podawano 
jedynie trochę chleba i ciepłą osoloną wo- 
dę. Mniej więcej raz na tydzień stosowano 
wobec aresztowanych stałe rewizje, jakkol- 
wiek nie mieli oni możności ani komuniko- 
wania się między sobą, ani ze światem ze- 
wnętrznym, tak, że podejrzenia o posiada- 
nie przez nich jakichkolwiek niedozwoło- 
nych przedmiotów — nie mogły być ni- 
czem uzasadnione, 


Rewizje te więc, stosowane w nocy, by- 
ły tylko jednym ze sposobów łamania du- 
cha i fizycznego znęcania się nad areszto- 
wanymi. Do rewizji aresztowani wyprowa- 
dzani byli ze swych cel do osobnej ubika- 
cji półciemnej na dole, rozbierali się do 
naga i musieli stać bosemi nogami na zim- 
nej posadzce, przyczem traktowani byli w 
urągliwy sposób przez rewidujących straż- 
ników. 


VI. 


Najstraszniejszem jednak ze wszystkie: 
go było wyrafinowane znęcanie się fizyczne 
i moralne nad aresztowanymi. W nocy z d. 
9 na 10 października 1930 r. klucznik wy- 
prowadził p. Karóla Popiela do Kan- 
celarji, za którą znajdowała się ciemna, pu- 
sta sala. W drzwiach stał kapitan dep. u- 
zbrojenia M. S. Wojsk. Gdy p. Popiel, na 
rozkaz kapitana, wszedł na próg ciemnego 
pokoju, porwany zost. przez kilkoro rąk. Je 
den żandarm chwycił go za główę, drugi zą 
nogi pod kolana i w ten sposób rzucono go 
na stołek. Na krzyż narzucońo mu mokrą 
płachtę, a gdy krzyknął „bójcie się Boga“, 
otrzymał pierwsze uderzenie jakiemś żelaz- 
nem narzędziem, prawdopodobnie stemplem 
od karabina i usłyszał głos: „To za Sikor- 
skiego, to za Żymirskiego.* Uderzeń ta- 
kich otrzymał p. Popiel conajmniej trzy- 
dzieści. 


W trakcie bicia bowiem zemdlał, a 
odzyskawszy chwilowo świadomość, sły* 
szał jęszcze liczenie „dwadzieścia pięć", 
a następnie po paru sekundach rozkaz 
„Stac“ — potem bicie przerwano. Towa- 
rzyszący tęj egzekucji kapitan odezwał 
się do skatowanego: „cieszyć się, że tak 


me ! u 
Dosłowny przedruk. 


mało, następnym razem Marszałek Pit 
sudski każe kulę w łeb". 

Skatowańego pana Popiela, pò 
dając z rąk do rąk, sprowadzono z kilkuna: 
stu stopni do cóli piwnicznej, gdzió zóstał 
przetrzymany przez kilka dni. Egzekucji 
nad p. Popielem towarzyszył kapitan M į è 
czyśsław Kędziórski Do èli, dó któ- 
rej zóstał p. Popiel wtrącony pó póbicly, 
wchodził ponadto mjr. Edward Góp- 
czyński z dawnych drużyn strzelóckich. 
W podobny sposób pobici zostali pp. Ba- 
giński i Korfańty, poszturchany pò- 
nadto przez żandarma zóstał dr Putek i 
Barlicki, obity w barbarzyński sposób 
po twarzy został p. Kohut i inni. Wyjj- 
czenia te nie wyczerpują jednak wszyśtkich 
ofiar barbarzyńskiego postępowania wojsko 
wego personelu strażniczego. 


W cząsie stosowania bicia z reguły 
puszczano w ruch motor dla wyciągu 
wody, aby jego warkotem stłumić jęki 
katowanych ofiar. Doszło do tego, że 0+ 
dezwanie się warkotu motoru było ozna- 
ką dla uwięzionych, że któryś z nich 
poddany jest znowu katuszom bicia. 


VIL 

Obok tych fizycznych tortur przechodzili 
aresztowani cięższe bodaj jeszcze tortury 
duchowe. Odcięci zupełnie od świata, nie 
wiedząc, co się dzieje w kraju, o co ich ò- 
skarża się i jaki los może ich czekać, àro- 
sztowani pozostawali pod ustawiczną gro- 
zą śmierci. Wobec dr. Pragiera płk. 
Biernacki oświadczył wprost: „Pan ò- 
braziłeś mojego przełożonego, tak, jakbyś 
pan obraził mnie samego, mógłbym pana 
kazać tu pod ścianą rozstrzelać i niktby ą- 
ni słowa nie powiedział". W ten sam spo- 
sób wyrażał się płk. Biernacki wobec dr. 
Liebermana, twierdząc: „Że wszyscy aresz- 
towani zależą od rozkazu marszałka Pilsud 
skiego i tylko rozkaz marszałka Piłsud- 
skiego rozstrzygać będzie o ich losie”, Jé: 
den zaś zoficerów, nieznany z nazwiska, 0- 


świadczył wobec dr. Liebermana: „Los à- dpa 


resztowanych zależy. wyłącznie od- decyzji 
marszałka Piłsudskiego, gdy óm kąże ich 
zabić, to oni ich zabiją, gdy każe ich ókale- 
czyć, to ich okaleczą”. P. Barlickiemu o: 
świadczył płk. Biernacki: „Pan tak zelżył 
marsząłka Piłsudskiego, że pan nie ma co 
liczyć na sądy, prawo jest prawem wpraw- 
dzie, ale pan zelżył marszałka zanadte.* 

Ażeby świadomość tej grożby podtrzymać 
w uwięzionych, inscenizowano od czasu dó 
czasu fikcyjne egzekucje. I tak w pierw- 
szych dniach października 1930 r. do celi, 
w której siedział dr. Lieberman i p. 
Popiel, wszedł oficer i wydając rozkaz: 
„Ubrać płaszcze”, kazał im pójść ze sobą. 
Na zapytanie p. Popiela, czy może zabrać 
ze sobą chleb, oficer odpowiedział: „Nie 
będzie wam już nic więcej potrzeba”, przy- 
czem wykonał odpowiedni ruch ręką. Obaj 
więźniowie przeprowadzeni byli do celi na 
dole, w której odbywały się normalne re- 
wizje. 

Cela była pusta, siennik z łóżka wy- 
ięty, na podłodze rozrzucona słoma, Wpro- 
wadzeni tam dr. Lieberman r p. Popiel by: 
li przekonani, że czekają na wykonanie na 
nich egzekucji. Po chwili usłyszeli w sągie- 
dniej celi ruch i kroki, a potem donośny 
głos: „Odwrócić się do ściany“ i dwukroót- 
ny suchy trzask, jakby dwa wystrzały. W 
najwyższem przedśmiertnem zdenerwowa- 
niu czekali teraz na swą kolej. Pò upływie 
dość długiego czasu, w powolny sposób zá- 
częto otwierać im celę, do której weszy trzy 
osoby z oficerem. Znowu zabrzmiał głos: 
„odwrócić się do ściany”, byli przeto prze: 
konani, że nastąpią strzały. Skończyło się 
tylko na rewizji. 


VIII. 

Do stosowania tych tortur lub dozorówa 
nia nad ich stosowaniem używani byli ofj- 
cerowie wojsk polskich, którzy w ty cely 
specjalnie odkomenderowani byli ze 8 ch 
oddziałów do Brześcia n. B. W ten spósób 
ódkomeńderowani zostali: | 

1. płk. Kostek Biernacki, d-ca 38 
p. p. z Przemyśla, 

2. płk. Władysław Ryszanek z 
wyższej szkoły wojćnnej, 

3. mjr Edward Gorczyński 
służby łączności, 

4. mjr. sap. Stanisław Perko, za: 
stępca komendańta szkoły oficerów razer: 
wy w Modlinie, 

5. kpt. Antoni Majta z 20 pułku ar: 
tylerji polowej, 

6. kpt. Mieczysław Kędzierski 
2 departamentu uzbrójenia min. spręw 
wojsk. 

Przez pówyżej opisane bózprawnę uwię: 
zienie aresztowanych, przóz Poddanie ich 
bezprawnie jako osób cywilnych pòd dysćy 
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plinę wojsk. i zatrzymanie sprzecznie z pra 
wem w więzieniu wojsk., przez opisaną po- 
wyżej trastowanie ich w tem więzieniu i 
tnieludzkie znęcanie się nad nimi, wreszcie 
przez użycie do tego uficerów armji po'- 
skiej — naruszone zostalo przez ówczesny 
rząd nie tylko obowięzujące prawo, lecz 
zdeptany został honcz i godność państwa 
i narodu polskiego. 

Wobec icgo podpisani zapytują: 

i. Co pan prem;ar zamierza uczynić, &- 
by wirnych pociągnąć do odpowiedzialno- 
ści i wymierzyć im zasłużoną karę? 

2. Jekie kroki zamierza przedsięwziąć, 
aby pa przyszlość uniknąć podobnego pó- 
giwałcenia prawa wobec obywateli pań- 
stwa?" — ą 

Warszawa, dnia 16 grudnia 1830 r. 


l Á ZZZZA 


Prasa. 


l, Prasa przeciwkatolicka. 

Prasa najsłuszniej nazwana jest 
mocarstwem, potęgą. Znaczenie prasy, 
bodaj wpierw rozumieli  wrogiwie 
Chrystusa Pana i Jego Kościoła, wro- 
gowie chrześcijańskiego porządku w 
świecie. Wlót uprzytomnili sobie zna- 
czenie prasy masoni i Żydzi. Nie szczę 
dzili oni wielomiljonowych nakładów, 
aby stworzyć potężne dzienniki, a dla 
nich w całym świecie biura wywia- 
dowcze i telegraficzne. 

W tym celu nie szczędzili kapita- 
łów, bo chodził» im o. przekształcenie 
dusz ludzkich na swoją modłę, o ura- 
bianie umysłowości wedle swych po- 
jęć i celów. Pierwszym celem było 
podkopanie i wreszcie zniszczenie wia 
ry oraz wynikających z niej zasad 
chrześcijańskich, a zaszczepienie po- 
jęć żydowskich i masońskich. Dlatego 
to prasa ta żydowsko-masońska po- 
czątkowo b. ostrożnie, małemi dawka- 
mi podawała truciznę, a do jawnej wal 
ki przeciw katolicyzmowi i wogóle 
chrześcijaństwu przechodziła dopiero 
wtedy, gdy zdobyła już dużo czytel- 
ników. 

Ludziom nieświadomym może nie- 
raz nieco dziwnem się zdaje, że żydo- 
stwo i masonerja tak dużo dokładają 
starań do zwalczania katólicyzmu — i 
chrześcijaństwa wogóle. 

Niónawiść do Chrystusa Pama i 
Jego „Kościoła — to jedna. tylko po- 
budka, lecz.za nią kryje się i z. niej 
wynika druga, bodaj główna, opano- 
waińie świata. Zniszczyć katolicyzm, 
usunąć główną tą przeszkodę, a cały 
świat pójdzie w niewolę żydówsko- 
masońską, Zwiastunem tej niewoli to 
bolszewizm. 

Pomocnikamńi w tej robocie piekiel 
nej, jej pionierami są sekciarzeć. Robo- 
tę żydowsko-masńską w szerokich 
kołach robotników prowadzi socja- 
lizm, który wszędzie pośrednio albo 
wprost bezpóśrednio stoi pod kierow- 
nictwem żydowsko-masońskiem. Jak 
dalece socjalizm jest uzależniony od 
żydostwa wynika np. stąd, że przed 
wielką już wojną główne gazety socja 
listyczne we Francji utrzymywane 
były przez żydowskich bankierów Rot 
schildów. — W wielkim procesie w 
Niemczech niedawno udowodniono, że 
pewni sekcjanze otrzymywali na swoje 
pisma i propagandę poważne zasiłki 
əd Żydów amerykańskich. W Kongre- 
sówce i Galicji dawnej brał socjalizm 
polski zasiłki od socjalistów niemie- 
ckich, i dziś jeszcze z nimi utrzymuje 
tąk samo przyjazne stosuńki jak z so- 
sócjalizmu są Żydzi, i dziś jeszcze są 
socjalizmu śą żydzi, i dziś jeszcze są 
oni głównymi wodzami socjalizmu 
wszystkich krajów, także w Polsce, W 
redakcjach pism socjalistycznych 
wszędzie mają przewagę wzgl. prze- 
możne wpływy Żydzi. 

Dla otumańienia chrześcijan i lu- 
dzi pochodzenia aryjskiego czasem 
prasa socjalistyczna lub mażońska od 
iegnywa się od Żydów; czasem socja- 
listyczńe zebramia i pisma warkną na 
Żydów i żydowski kapitaliżm, ale dzie 
je się to tylko dla zamydlenia oczu 
ludziom nieżydowskiego pochodzenia. 
Prasa żydowskoó-masońska i socjali- 
styczna prawie nigdy nie zaczepia Ży- 
dów, wyznania żydowskiego i talmu- 
dystycznych zabobonów, ale z wściek- 
łością zohydza Kościół kat. i jego za- 
sady Papieża, biskupów i kapłanów. 
Zmamiieńnem też jest, że prasa żydow- 
sko-masońsko-socjalistyczna nie za- 
czepia też sekciarzy, a raczej otacza 
sekeiarstwo swoją, życzliwą opieką. 
Widocznem jest zgranie tej prasy w 
walce przeciw katólicyzmowi, prawie 
namiacalnema jest jednolite klerownic- 
two tej roboty. 


a— 


Nadchodzi nowy rok, 


a wraz z nim niesie życie nowe wyda- 

Każdy Polak musi 

wiedzieć, co się w państwie dzieje! 
Dowiesz się tego 


rzenia w kraju. 


z „Gazety Wąbrzeskiej*., 


Zamów więc na styczeń 1931 r. 
„GAZETĘ WĄBRZESKĄ"! 


Już od 15 bm. listowi przyjmują przedpłatę. 


W tej piekielnej robocie najlepszy- 
mi pomocnikami Żydów i masənów 
są zdrajcy, odstępcy i sekciarze. Pra- 
sa żydowsko-masońska werbuje sobie 
pisarzy aryjskich lub żydowskich i 
płaci im za każdy haniebny paszkwil 
hojnie. 

Drugim sposobem walki — to pra- 
wie nied>strzegalne podrywanie zasad 
katolickich w życiu rodziny, w sprawie 
wychowania dziatwy i młodzieży, w 
sprawie małżeństwa, w życiu społecz- 
nem i gospodarczem, a wszczepianie 
zasad żydowsko-masońskich. 
| Moralność chrześcijańską  podko- 

puje się w powieściach, feljetonach, 
rozmazywaniu zbrodni, polecaniu bez 
wstydnych książek, sztuk teatralnych 


stały pod wpływem żydowsko-masoń* 
skim. Podobnie było i we wszystkich 
innych krajach. 

A jakże sprawa przedstawia się w 
Polsce? 

Mamy wprawdzie Kat, Agencję Pra- 
sowę (Kap.), ale jest ona za mało za- 
sobną i za mało doznaje poparcia.. Ma- 
my bodaj tylko jeden dziennik, wyda- 
wany przez katolickie sfery kościelne 
„Polskę*. Mamy szereg dzienników i 
pism Stron. Narodowego, Chadecji, N. 
P. R-prawicy i Piasta, które stoją na 
stanowisku katolickim, mamy szereg 
gazet prowincjonalnych i kilka pism 
konserwatystów o zasadniczym charak- 
terze katolickim. 


Ale są w Polsce rozliczne wielkie 


i kinowych, a głosi tzw. „wolną mi- | qzjenniki wybitnie antykatolickie, któ- 


j łość* — czyli niepohamowaną rozpu- 
| stę, Reporterzy i ajencje prasowe ob- 
' rabiają swoje relacje ze stanowiska 
żydowsko-masońskiego, każą patrzeć 
na zdarzenia czyto polityczne czy spo- 
łeczne, czy gospodarcze przez okulary 
żydowsko-masońskie. 

Tak to iście krecią, piekielnie per- 
fidną robotą, bo popartą judaszowskim 
kapitałem, podkopuje prasa żydowsko- 
masońska wszystkie podstawy chrześci- 
jańskie i zatruwa organizm chrześci- 
jański, uczy myśleć i działać na. modłę 
żydowsko-magońską. 
Wielka i mniejsza prasa żydowsko- 
masońska stoi również na usługach po- 
lityki międzynarodowej. Ona to podju- 
dza chrześcijańskie narody przeciw sò- 
bie, aby nawzajem się osłabiały, prze- 
rzuca się raz na tę, raz na ową. stronę, 
byle utrzymać zamęt i niepewność. Taż 
prasa wytwarza także wewnątrz naro- 
dów kłótnie i walki polityczne i klaso- 
we, a usiłuje „swoich“ ludzi wszmuglo- 
wać w te obozy, które są najpodatniej- 
sze do takiej walki wewnętrznej. 

Jaką jest siła prasy żydowsko-ma- 
sońsko-socjalistycznej? Dziś to stwier- 
dzić trudno, bo siła i wpływy tej bezboż- 
nej prasy wzrosły, a wielką była już 
przed wojną jej potęga. Wszak np. w 
całej Austrji bodaj tylko 2 czy 3 większe 
dzienniki były chrześcijańskie, a inne 
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Tak zwana dziś „sprawa brzesk®" nie 
jest obecnie już tajemnicą, jest sprawą o- 
gólnie znaną, sprawą, o której mówi się 
głośno. Więzienie w Brześciu i jego po- 
nure tajemnice stały cię jasne į poruszyły 
do głębi cały ogół społeczeństwa polskie- 
go. Dziś już prasa pisze, a ludzie mówią 
o tem wyraźnie, niedwuznacznie, bez nie- 
dopowiedzeń, kto, kogo, gdzie jak i czem 
bił, kto, komu, w jakich okoliczność, zada- 
wał tortury, i dziś już wiadomości o tych 
sprawach w prasie się nie konfiskuje. Pi- 
sały i piszą o tem dzienniki wszelakich 
odcieni, i „Gazetą Warszawska”, i „Ro- 
botnik*, i sanacyjny „Ilustrowany Kurjer 
Codzienny“, 8 nawet „Dzień Pomorski". 
Nie może praśa, której wszak zadaniem 


kach i faktach, wypadków i faktów, jakie 
zasźły, pomijać milczeniem, bo nie spełnia 
łaby należycie zadania swego wobec 6po- 
łeczeństwa. Ale nie może j społeczeństwo 
nie przej. się tem, co w Brześciu zaszło. 
i zgnilizny w życie polskie". (por. List 
uczciwi obywatele - Polacy głęboko odczu- 
li to, co nazwane zostało „zbrodnią“, „hań 
bą XX wieku”, „cięż” + krzywdą, wyrzą- 
dzoną Polsce“, „hańbą imienia polskiego 
w  Europie*, „wprowadzaniem rozkładu 
i zgnielizny w życie polskie”. (por, List 
otwarty profesorów Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiegó). 

Długo panowało milczenie. Bardzo dłu- 
go, może aż nazbyt, żaden nie pojawił się 
odruch protestu, żaden nie odezwał się 
głos potępienia tych „licznych wydarzeń, 
jakie.. podważają... moralne podstawy 


z ERZE BLEE ZE ZR NE ZZ DAL AALÓZZRCŹ ZÓRZRAZKE ZER 
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życia społecznego i polityczneg. w Polace, 
a przez to samo zagrażają rozwójówi, a w 
dalszych konsekwencjach nawet istńieniu 
Państwa Polskiego" a wśród których „spra 


jeśt informowanie Czyłelńników 6 wypad- | 


rych akcję przeciw Kościołowi rozpro- 
wadzają w szersze warstwy liczne pis- 
ma i pisemka prowincjonalne, które nie 
zawsze, może nieświadomie, przestrze- 
gają ściśle zasad Kościoła naszego. 

Pisma socjalistyczne, wyzwoleńcze i 
radykalnych partyj chłopskich, jakoteż 
żydowskie i wolnomyślicielskie wrogo 
są nastrojone przeciw katolicyzmowi i 
jego zasadom. 

Niebezpieczną jest u nas też prasa, 
która bywa hojnie wspomagana, która 
udaje życzliwość dla: katolicyzmu, a 
czasem nawet narzuca na siebie szatę 
katolicką, by przedstawiąć się jako wy: 
bitnie katolicką, ale niedostrzegalnie 
czasarni popaguje idee i poglądy wręcz 
niezgodne z katolickiemi zasadami. Ta- 
ka prasa poniekąd szkodliwszą się sta- 
je, niż jawnie wregie katolicyzmowi 
pisma, bo usypia czujność katolicką, 
przytępia sumienie katolickie, zniepra- 
wia poglądy katolickie czytelników, 
paczy opinję. przytłumia czucie kato- 
lickie. 

Kto uważnie patrzy na owoce tej li 
beralnej roboty, dostrzega horrendalne 
skutki: znieczulenie duszy katolickiej, 
przytępienie zmysłu i ducha katolickie- 
go. Ostatnie czasy dostarczają na nasze 
twierdzenie aż nadto dowodów prawie 
codziennie. — „Mądrej głowie dość na 
„tem“ słowie". X. 


wa więźniów brzeskich jest zjawiskiem 
najgroźniejszem*, (por. List otw. prof. U. 

AŻ nareszcie, nareszcie sumienie pol- 
skie przemówiłol Czekaliśmy długo na 
ten głos polskich sumień, ale wierzyliśmy 
mocno, że one nie drzemią, byliśmy prze- 
kónani głęboko, że, jeśli były uśpione, tô 
się obudzą, į że donośnie ich głos się roz- 
legnie po Rzeczypospolitej całej! Ostro na- 
tężyliśmy słuch, silnie wytężyliśmy wzrok, 
i wyglądaliśmy i słuchali pilnie, żali idzie 
głos od narodu, głos sumienia... Tęskli- 
wie bardzo, a poniekąd nawet z wyrzutem 
wypatrywaliśmy i słuchali ku wyżynom, 
ku nêlicie umysłowej“, i czekali z napręże- 
niem, kiedy one przżemówią... 

I przemówiły! A przemówił nie byle 
kto! Nie zawołały dumy. ale głos SARA) 
wybrani, elita intelektualna wniosła pro- 
test! Stąd głosu tego gromkość, etąd to, 
że niema krzyku innego, któryby głos ten 
mógł przytłumić- Dlatego szerokiem roz- 
legł się echem po kraju całym i poruszył 
nieockniońe może jeszcze sumienia. 

W „sprawie więźniów brzeskich wypo- 
wiedzieli się profesorowie Uniwersytetu Ja 
giellońskiego, tej stolicy myśli polskiej i 
polskiej nauki, bo uznal, że „nie wolno... 
dopuścić, by ustaliła się opinja, że zbrod- 
nie popełniano bez protestu” z ich strony. 
Przemówili ludzie postawieni na świecz- 
niku, piastuny prawdy bezstronnej, co nie 
zwykli mówić bez dociekań, bez badań głę 
bókićh, ludzie, którzy mówią dopiero wte- 
dy, aż ujrzą prawdę nagą, niezawodną, 
bęz domieszki fałszu, prawdę istotną, 
stwierdżońą i nieząprzóczślną. 

Ustami krakowskich uczonych przetńćó- 
wilo narodu sumienie.  Naróżzcie! 


A. Cz 
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Nowy węgierski min. spraw zagranicz 
nych hr. Juljusz Karolyi. 


| Kronika telegraficzna. 


Wizyta Venizelosa. 

Warszawa, 19. 12. 

Na początku nadchodzącego roku 
1931, przybędzie do Warszawy znany 
dobrze w całej Europie ze swego nie- 
złomnego stanowiska podczas wojny. 
wódz polityczny współczesnej Grecji, 
piastujący obecnie ponownie od lat kil- 
ku urząd prezesa rady ministrów, Ve- 
nizelos. Wizyta jego spodziewana jest 
na 1-go lub 2-go stycznia. Grecki mąż 
stanu będzie gościem premjera Sławks 
i ministra Zaleskiego. 


Odznaczenia. 

Warszawa, 19. 12. 

Minister wyznań religijnych i oświece 
nia publicznego wczoraj o godz. 21-tej wre- 
czył Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia 
Polski p. Ludomirowi Różyckiemu, arty- 
ście - muzykowi kompozytorowi, złote 
Krzyże Zasługi: pp. Wacławowi Brzeziń: 
skiemu, emerytowanemu artyście opery 
Adamowi Dołżyckiemu, dyrygentówi Ope- 
ry Warszawskiej, Janowi Januszowi, ar- 
tyście dramatycznemu, Stanisławowi Ka- 
zurze, artyście muzykowi, Józefowi Ozi- 
mińskiemu, artyście muzykowi, 


Śniegi na kolejach. 
*=wWarszawa, -19. 12. 
. Sytuacja śnieżna na kolejach poprawi- 
ła się znacznie w ciągu ostatniej doby. 
Większych opadów śnieżnych w żadnej 
dyrekcji nie było, zaspy, które powstały 
wskutek zawieruchy Śnieżnej, w ostatnich 
dniach zostały sprzątnięte. Jedynie tylkė 


w dyrekcji radomskiej pługi śnieżne kur- _ “ 


sowały na linji Sarny — Równe, Kowel — 
Brześć, Linja wąskotorowa Grańczyce — 
Prużany w dyrekcji wileńskiej, która była 
zasypana śniegiem, została oczyszczona Z 
zasp i wd niu 17 bm. o godz. 5-tej po poł. 
ruch na tej linji został wznowiony. Tem- 
peratura przeciętnie wynosiła — 4, a jedy- 
nie w dyrekcji radomskiej i wileńskiej — 
10. 


„Czeka“ w Wiedniu. 


Wiedeń, 18. 12 ' 

„Neues Wiener Journal“ przytacza ar- 
tykuł dziennikarza francuskiego G. Lon- 
dona, ogłoszony w paryskim „Journal'u” 
według którego w uprowadzeniu gen. Ku: 
tiepowa brały udział osobistości z posel- 
stwa sowieckiego w Wiedniu, Naczelni- 
kiem Czeki w Wiedniu jest niejaki Iwan 
Krekmańow z pochodzenia Bułgar, znany 
pod pseudonimem „Wiktor“. On to w po- 
rozumieniu z berlińskim kierownikiem 
Czeki dr. Goldenbergiem uknął plan upro- 
wadzenia Kutiepowa. London przytacza 
opinję dr. Schobera, według której posel- 
stwo sowieckie w Wiedniu uprawia pro- 
pagandę komunistyczną przy pomocy ku- 
rjerów dyplomatycznych i to nie tylko w 
Austrii, lecz także i na Bałkanach. 


Podróż J. Piłsudskiego. 

Bordeaux, 18. 12. 

Pociąg, którym jedzie Piłsudski, przy: 
był do Bordeaux we czwartek ó godz. 6,35. 
Minister, który spał jeszcze, nie wyszedł 
na peron, gdzie zebrali się przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych. Wagon 
Piłsudskiego odprowadzono na tor zapa 
sowy. 

Pociąg, którym jedzie Piłsudski, przy- 
był dziś około godz. 4-tej po poł. do Lyont 
gdzie na dworcu powitał ministra guber 
nator wojskowy Lyonu, gen. de Serrigny. 


Grupowy lot nad Oceanem. 

Rzym, 18. 12 . 

Agencja Stefani donosi, iż 6 aparatów 
biorących udział w locie transatlantyckim 
które zakotwiczone zostały w Puerto Có 
mapos na Majorce, nie wylecą dziś w dal 
szą drogę z powodu gwałtownego wiatru 
północno-wschodniego, szalejącego często 
w pobliżu wysp Balearskich, który obóc- 
nie spowodował ńawet przerwę komunika 
cji morskiej z końtyneńtem. Jeżeli pógoda 
się poprawi, hydróplany włóskie odlecą 
jutro bezpośrednio do Kenitry, 
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KINO „ SŁOŃCE" 
W krótce 


„irzej przyjaciele” 
„ KRONIKA. 


KALENDARZYK: 


' Sobota: Pelagji, Teofila. 
Niedziela: Tomasza ap. 


© Komunikat zarządu .Ch. Z. Z. Za- 
rząd okręgowy Chrześcijańskiego Związku 
Zawodowego R. P. w Grudziądzu komuni- 
kuje niniejszem, że p. Kazimierzawi Ra- 
dzimińskiemu z Wąbrzeźna odjęte zostało 
z dniem dzisiejszym prawo występowania 
imieniem Ch. Z. Z. przed sądami oraz 
przed inspektorem pracy w Toruniu. P. 
Radzimiński nie ma również prawa zała- 
twiania agend Ch. Z. Z. 

(—) Ignacy Odrowski, 
Sekretarz okręgowy Ch. Z. Z. 

Grudziądz, dnia 18. 12. 1930 r. 

© Baczność sokoli Pogrzeb śp. druha 
Koziowskiego odbędzie się w sobotę o go- 
dzinie 9 rano. Druhny i druhowie, możli- 
wie w mundurach, stawią się z sztanda- 
rem o godzinie 8,45 przed domem żałoby, 
ul. Mickiewicza nr. 3. 

© Obchód gwiazdkowy. Wczoraj, we 
czwartek po poludniu obchodziia gwiazd- 
kę Sodalicja Marjańska uczniów tut. pań- 
stwowego gimnazjum humanistycznego. 

© Szkolnictwo w Polsce. Według ostat- 
nich danych statystycznych na terenie Pol 
ski znajduje się 26575 szkół powszechnych, 
778 szkoł średnich, oraz 20 uniwersytetów. 


'W szkołach powszechnych pobiera naukę 
-3 496 934 uczniów, 


w szkołach średnich 
204693 uczniów, do szkół wyższych zaś u- 
częszcza 43 49 słuchaczów. 

© Polowanie. We czwartek, dnia 18 b. 
m. odbyło się w Łopatkach polowanie przy 
udziale 20 strzelców. Plonem polowania 
były 193 zające. Najlepszymi strzelca- 
mi byli pp. Gaszyński, budowniczy z Wą- 
Brzeźna, Grohwe jun. z Pinnic, którzy obaj 
ubili po 21 szaraków, oraz p. Paszota Z 
Wąbrzeźna (16 zajęcy). 

W poniedziałek odbyło się polowanie w 
Piątkowie, gdzie padło 107 zajęcy, 

© Zniżka cen trzody chlewnej. „Gazeta 
Warszawska“ donosi: Pomimo bliskości 
świąt — na rynku mięsnym panuje zastój 
i tendencja zniżkowa. Na ostainim targu 
trzody chlewnej w Warszawie dowieziono 
2 tys. sztuk trzody chlewnej w oczekiwa- 
niu zwiększonych zakupów ze strony rzeź- 
ników i wędliniarzy, jak to bywa zwykle 
przed świętami Bożego Narodzenia. Okaza- 
ło się jednak, że niema tego zwiększonego 
zapotrzebowania i zamiast zwyżki corocz- 
nej w tym okresie — ceny spadły do 1,50 
zł do 1,80 zł za kg. żywej wagi. Przed ro- 


„kiem w tym okresie cena przeciętna wy- 


nosiła 2,40 zł. 

Pomimo niskiej ceny żywca — przetwór- 
èy, rzeźnicy i wędliniarze skarżą się na ni- 
skie zyski, gdyż wielki spadek spożycia 
mięsa i wędlin zmniejszył obroty, w któ- 
rych koszty handlowe, nie dające się obni- 
żyć, pochłaniają obecnie bardzo wielki pro 
cent brutto, Obniżone przed kilku dniami 
ceny detaliczne nie dały zwiększonych za- 
kupów. 

Jeśli Warszawa wykazuje tak wielki 
spadek spożycia mięsa — to w innych mia 
stach jest on znacznie silniejszy, obniża- 
jąc ceny płacone rolnikom na miejscu po- 
niżej kosztów produkcji. 


© Pan -B. Tezławski, Rynek 32, poleca | 


na gwiazdkę i karnawał pierwszorzędne 
obuwie. 

© Browar Bydgoski, zastępca w Wą- 
brzeżnie, pan M. betlejewski, poleca piwa, 
portery, limonjady i wodę sodową. Zwra- 
camy uwagę na dzisiejsze ogłoszenie. 

© Obchód gwiazdkowy. We czwartek o 
godz. 2-ej po południu odbył się na sali ki- 
na „Słońce' (hotel Pod biaiym oriem) ob- 
chód gwiazdkowy urządzony staraniem 
Tow. Pań Miiosierdzia św. Wincentego a 
Paulo dla ubogich miasta Wąbwzezna. 
Obchód zainaugurowaią o godz. £-ej prezy- 
dentka Tow. św. Wincentego a Paulo pani 
drowa Piotrowska krotkiem przemówie- 


: niem witając zebranych ubogich oraz ks. 


proboszcza źakrysia 1 p. wicesiarostę Cwi- 
narowicza. Następnie w serdecznych sło- 


* wach przemówił do zebranych ubogich 


wielebny ks. proboszcz Zakryś. Po wspól- 


" nem odśpiewaniu pieśni „W żłobie leży“ 
`- przy wtórze orkiesiwy kina „S.ońice* pod 


dyr. p. Sandomirskiego nasiąpiły deklama- 
cje dzieci. Mały Miklik wygłosił krótki wier 
szyk pt. „Gwiazdeczka“, Dembowski „O 
gwiazdeczko i Leśniak „Dziecięce dary“. 
Wreszcie odśpiewano 2 zwrotki „Anioł pa- 
sterzom mówili“, poczem panie z Tow. Św. 
Wincentego a Paulo przystąpiły do roz- 
dzielania przygotowanych podarunków. Oh 
darzonych zostało około 180 dzieci i bied 
nych. Rozdano odzież, bieliznę, przedmioty 
żywnościowe, pierniki, jabłka itp. — Widać 
byo, że każdy z obd. odchodził z zadowo- 
leniem do domu i wdzięcznością, że w dzi- 
siejszych ciężkich czasach o nich nie za- 
pomniano. Widzieliśmy w czasie uroczy- 
stości w niejeinem oku łzy radości i 
wdzięczności. — W ten sposób zgotowano 
gwiazdkę tym najbiedniejszym naszego 
miasta. 

© święcenia kapłańskie. Jutro w so- 
botę o godz. 8-ej rano nastąpi w katedrze 
w Pelplinie święcenie diakonów na kapła- 


. nów. Święcenia udzieli J. E. ks. biskup Sta- 


nistaw Wojciech. Kapłańskie święcenia v- 
trzymają dwaj b. wychowankowie tutejsze- 
go państwowego gimnazjum humanistycz- 
nego ks. ks, Stefan Trzciński, który odpra- 
wi pierwszą ofiarę mszy Świętej w ponie- 
działek dnia 22 grudnia br. w kościele pa- 
rafjalnym w Golubiu oraz Narcyz Turulski 
który odprawi pierwszą mszę św. tegoż 
dnia w kościele parafjalnym w Skarlinie. 


"GAZETA WĄBRZESKA — sobota, dnia 20 grudnia 1930 r. 


© Gwiazdka Tow. Ludowego.  Obchód 
gwiazdkowy dla dzieci urządza Towarzy- 
stwo Ludowe we wtorek, dnia 23 bm. o go- 
dzinie 5-ej po południu w salce parafjalnej. 

© Przymusowy zarząd, Nad majętnością 
Dylewo (właściciel p. Teodor Tyloch) roz- 
toczony został zarząd przymusowy.  Zą- 
rządcą wyznaczony został p. Krużycki, 
wójt w Ostrowitem. 

© Koło Związku Inwalidów Woj. R. P. 
urządza w niedzielę dnia 21 bm. o godzinie 
5-ej po południu gwiazdkę w lokalu p. Mal- 
skiego (hotel Warszawski) przy ul. Gru. 
dziądzkiej. 

© Kino „Dwór Wąbrzeski" wyświetla 
w sobotę i niedzielę wielki film pt. „Żony 
szalone“, osnuty na tle współczesnego ży- 
cia. W rolach głównych występują znani 
i znakomici artyści Suzy Vernon i Olaf 
Fjord. 

W kinie „Słońce“ wyświetla się dziś po- 
dwójny program. Jako pierwszy „Burzę“, 
wielki film na tle rewolucji sowieckiej, w 
którym występują głośny John Barrymore, 
„Bulba“ i Camilla Horn, jako drugi „Przy- 
gody Tilli“. W sobotę i w niedzielę ukaże 
się na ekranie kina „Słońce długo oczeki- 
wany film „Pierwsza miłość Kościuszki”, 
wspaniały film produkcji polskiej, którego 
streszczenie podajemy na innem miejscu. 


MLEWO. 

© Z życia Kółka Rolniczego. Dnia 8 bm. 

o południu odbyło się zebranie Kółka 
olniczego przy udziale miejscowych 
członków i gości. Referat wygłosił wielebny 
ks, prałat Gulgowski z Kiełbasina, który 
omówił sprawy gospodarcze i rolnicze w 
Polsce, a zwiaszcza tu u nas na Pomorzu. 
Po referacie omawiano dzisiejszą ciężką 
sytuację gospodarczą, a zwłaszcza narze- 
kano ogólnie na wielką taniość produk- 
tów rolnych. Poruszono sprawę raptow- 
nego potanienia i trudnego zbytu trzody 
chlewnej (piszemy o tem także na innem 
miejscu. -— Red.) Po załatwieniu spraw 
formalnych Kółka zebranie zostało zam- 
knięte. 

Nasza szkoła, którą przed 8 miesiącami 
strawił pożar, została odbudowana i od- 
dana obecnie do publicznego użytku, Ko- 
szty budowy, wynoszące przeszło 10 000 zł., 


pokryte zostały częściowo przez powiat, a 
w ozęści przez gminę. Tak ogromną stratę, 
spowodowaną pożarem, przypisuje ludność 
tutejsza lekkomyślności byiego nauczyciel- 
stwa, które zostało już przeniesione do in- 
nych miejscowości. Przed odbudowaniem 
szkoły dzieci musiały uczęszczać na lekcje 
przed i po południu. Było to bardzo nie- 
jak i dla dzieci. Obecnie nauka odbywa się 
normalnie. 

Stangret probostwa w Kiełbasinie, wra- 
cając z mleczarni w Mlewie, tak nieopa- 
trznie wjechał do jeziora, że byłby utonął 
wraz z końmi. Na szczęście mieszkający nad 
jeziorem p. Góralski nadbiegł wraz z ludź- 
mi i wyratował tonącego, któremu nie 
grozi mimo wszystko nic poważnego. Konie 
wydobyto dopiero Faj obcięciu postronków 
i naszelników. — Należy nadmienić, że już 
przedtem wypadki takie miały miejsce 
u nas, Ostatni wypadek winien być prze- 
strogą dla wszystkich. Ka. 
parafjalnym w Zieleniu, — Czeka więc pa- 
rafję i wioskę naszą wielka uroczystość, 


SREBRNIKI. 


© Jak to żyć dalej? Jednemu z tutej- 
szych gospodarzy zepsuł się maneż, dał go 
więc do naprawy. Przy odbiorze zą wsta- 
wienie nowej części, . dość małej zresztą, 
trzeba było zapłacić połowę przedwojennej 
ceny calego nowego maneżu. A cena zboża 
jest niższą od przedwojennej. Zaprawdę, 
ciężkie czasy dla rolników! 

GRONOWO, 

© Prace leśne. U nas odbywają się pra- 
ce w lesie przy kulturach. Zatrudnieni ro 
botnicy skarżą się na bardzo małe zarobki, 
szczególnie ci, którzy z dalszych okolic 
przebywać muszą kilkakilometrowe drogi, 
aby się dostać na mniejsce pracy, jak z 
Mlewa, Kamionek i innych okolic. Z nasta- 
niem mrozów ma się przystąpić do prac 
wyrębowych. 

PŁYWACZEWO. 

© W przyszłą sobotę otrzyma w Pel 
plinie z rąk ks. biskupa święcenia kapłań- 
skie ks. Józef Chodziński, syn miejscowego 
właściciela.  Nowowyświęcony kapłan zło- 
ży Panu Bogu pierwszą ofiarę mszy Św. 
we wtorek, dnia 23 grudnia w kościele 


=, 


Krótka odpowied 


dogodnem i uciążliwem tak dla nauczycieli 
w m 66 
Z na „Sanacyjne 


bzdury. 


W numerze 148 „Głosu Wąbrzeskiego"” 
z dnia 18. 12. 1930 r. jakiś widocznie nie- 
spelna zmysłów „syntetyk“ M. K. uważał za 
potrzebne ogłosić wylęgłą w jego „sanacyj- 
nej* mózgownicy „syntezę ostatn. wydarzeń 
aż zbyt jaskrawo ilustrującą fatalne skut- 
ki sanacyjnej  „aberacji 
mnogość bzdurstw, spłodzonych najwidocz 
miej w chwili słabości „syntetyka“ M. K. 
gdy wybujałej fantazji swej zbytnio popu- 
ścił wodze, odpowiadać nie będziemy, ani 
niepoczytalnych banialuków jego prosto- 
wać nie myślimy, boć ludzie za nic innego, 
jak tylko za bzdurstwa i banialuki je po- 
czytują. Stwierdzić jednakże musimy, że 
zadaleko pana M. K. poniosła jego chorob- 
liwa imaginacja, aczkolwiek zdajemy s80- 
bie sprawę z tego, że z zakutych łbów wie- 
lu „sanacyjnych* bałwanów to, to się w 
nich wylęgło, wybić, byłby trud daremny. 
Nie zadajemy też sobie tego trudu. 

Szaty rozdziera p. M. K. i w iście mi- 
stycznym stylem napisanem, a koszlawa 
wydrukowanem, zdaniu, które ewtl. mogłó- 
by posłużyć za „wzór* poprawnej stylisty- 
ki i gramatyki, ale nawet nie na ciem- 
nych kresach, kłamliwie glosi wymysł, ja- 
koby posłowie endeccy chodzili „cały dzień 
po ulicach Poznania z obnażonymi (wy- 
baczcie, ale dosłownie!) głowami na samą 
myśl, że tam gdzieś w tem mieście i tym 
| dniu jest kajzer Wilhelm“. Ejże, panie M. 
K. tu się pan zagalopował! Tem zdaniem 
pan M. K. dowiódł, że wówczas Poznania 
nawet nie wąchał. Bo wiedziałby wtedy 
pan M, K, że nie posłowie endeccy z ob- 


myślowej”. “Na 


nażonemi chodzili głowami, włedziałby, że | 


właśnie w obozie jego, w „sanacji”, dziś się 
znajdują te typy, co „z obnażonemi głowa- 
mi na samą myśl, że tam gdzieś... jest kaj- 
zer Wilhelm“ chodzili i Wilhelmowi na 
zamku czołobitność bili, wiedziałby, jaką 
właśnie* endecy poznańscy „owację* typom 
tym przy „Bazarze* sprawili. — Siebie 
wpierw i swoje gniazdo plugawe *żsynte- 
tyzować, panie M. K., kubeł lodowatej wo- 
dy wylać na głowę gwoli oprzytomnienia, 
a nie będzie się banialuk wypisywać! 

W to, że posłowie endeccy „przestali 
marzyć o wolnej Polsce* — w taką kalum- 
nję dziś chyba sam pan „syntetyk“ nawet 


nie wierzy. Zaryzykowano zdanie to dwa |- 


lata temu w Poznaniu i pośpiesznie mu- 
siano je sprostować. Więc i „syntetyk“ 
winien kłamstwo takie odszczekać! 

A że się panu M. K. nie podobają głosy 
w endeckich pismach o sprawie Brześcia, 
w to wierzymy, ale nie możemy powstrzy- 
mać się od tego, aby mu nie wyrazić na- 
szego zdumienia, że się Brześciem zachwy- 
ca! Wyrażamy mu więc żal, że nie miał 
tego wielkiego szczęścia, aby „Brześć“ by 
wobec niego zastosowany. Możeby wtedy 


śpiewał inaczej. A swoją drogą polecamy | 


panu M. K. jako pouczającą w tym wzglę- 
dzie lekturę list otwarty profesorów Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego. Niech go prze- 
czyta uważnie i z głębokim namysłem, a 
niechybnie zawoła za Cyceronem z pełną 
świadomością, a nie mimowoli, nie tylko 
„O tempora, o mores! , ale także „Quo- 
usque tandem..." 


AS LAG BA Ace DORRCIA 
- a 
J. Piłsudski o Slasku. 


Katowice, 17. 12. Tel. wł. 

W swoim czasie głośna była sprawa 
Fuli, zasądzonego na 6 miesięcy więzienia 
za rzekome powiedzenie na wiecu przed- 
wyborczym do drugiego sejmu śląskiego w 
maju br. „gdyśmy walczyli o przyłączenie 
Górnego Śląska do Polski, p. Piłsudski 
stał pod pomnikiem Katarzyny". 


Na dzisiejszej rozprawie p. Ful zaprze- 

| czy, jakoby to powiedział, a przyznał się 
jedynie, że m. in. twierdził, „gdyśmy wal- 
czyli o przyłączenie Śląska do Polski, p. 
Piłsudskiemu nawet się o tem nie śniło”. 
Dalej zaś p. Ful, który jest zwolennikiem 
obożu Korfantego, wyjaśnił, że do tego po- 
wiedzenia miał prawo, gdyż delegacji pol- 
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KINO SŁOŃCE" 


W krótce „BIANA” 


OLGA CZECHOWA. 


skiej, przybyłej w r. 1921 do p. Piłsudskie- 
go w celu uzyskania pomocy dla powsta- 
nia górnośląskiego, a składającej się z u- 
czestników tegoż powstania, p. Piłsudski 
oświadczył: 

„Śląska się wam zachciewa. To stara 
kolonja niemiecka, to jest niemożliwe.” 

Na okoliczność tę p. Ful podał szereg 
świadków, uczestników tej delegacji m. i. 
dyrygenta chórów śpiewackich p. Lewan- 
dowskiego, senatora Sosińskiego i p. Mas- 
nego. : 

P. Lewandowski m. i. zeznał, że dele- 
gucję śląską Piłsudski wówczas przyjął 
bardzo niechętnie i chłodno w. poko- 
ju bilardowym Belwederu i że słowa po- 
wyższe wypowiedział. 

Gdy mu jeden z delegatów zwrócił u- 
wagę na masowe morderstwa, popełniane 
przez orgeszowców na Śląsku na ludności 
polskiej, p. Piisudski odpowiedział: _, 

„O panowie, w mojem życiu widziałem 
już więcej.“ 

Również i inni świadkowie, m. in. se- 
nator Sosiński, potwierdzili zeznania p. 
Lewandowskiego. Wobec tego sąd uwolnił 
p. Fulę od winy i kary. s 
IOA DNA EE EAN SONO BOET 


Fiimy „namówione” 
po poisku. 


Zagranica coraz bardziej interesuje się 
Polską, jej życiem, kulturą, literaturą i 
sztuką, a ponadto możliwościami wzajem- 
nych stosunków handlowych. W tym kie- 
runku dużą rolę odgrywać może up"zystę: 
pnienie cudzoziemcom poźnania języka pol- 
skiego. Wielkim krokiem naprzód w tej 
dziedzinie i uiatwieniem będzie niewątpli- 
wie 1nicjatywa „Linguaphone Institute; 
który przygotowuje piyty gramofonowe da 
nauki języka polskiego. 

Kurs języka polskiego opracował prof. 
Uniwersytetu Warszawskiego Tytus Benni, 
Zdjęcia głosowe poszczególnych lekcyj od- 
byy się już w Londynie, gdzie „namawia- 
li“ je na płyty docent Uniwersytetu War- 
szawskiego K. Górski, speaker rozgłośni 
warszawskiej, p. Tadeusz Bocheński, oraz 
p. Kazimiera Rychterówna, znakomita re- 
cytatorka i lektorka Uniwersytetu War- 
sząwskiego. Odnośne podręczniki są już w 
| druku, tak, że z rokiem przyszłym kurs ję. 
zyka polskiego pojawi się we wszystkich 
placówkach „Linguaphone Institute“ ną 

całym świecie. 

. Przypuszczalnie wiele z tych instytucej 
zagranicznych zorganizuje dla swoich uc?- 
niów bezpłatne wycieczki do Polski, idąc 
za przykiądem polskiego .„Linguophone 
Institute", który organizuje w łecie'przy- 
szłego roku własnym kosztem podobne wy- 
cieczki do kilku krajów Europy. 


|, .. Bezbarwne exposé. 

> „Paryż 18. 12. PAT. 

Oświadczenie rządowe odczytane 
"przez premjera Steega w Izbie Depu- 
towanych i przez ministra Cherona % 
Senacie głosi, iż gabinet prowadzić 
będzie politykę uspokojenia i przeciw: 
„stawi się wtrącaniu finanserji do poli- 
tyki. W polityce zewnętrznej oświad- 
| czenie rządowe wypowiada się za or- 
| ganiczną akcją międzynarodową w 
(dziedzinie gospodarczej i wspólnym. 
| wysiłkiem w kierunku wprowadzenia 
| w życie obowiązujących zasad rozjem- 
| stwa, bezpieczeństwa i rozbrojenia.. 


Pamiętaj, ża dobrze zorgani- 

wojny wzmaga szanse zww:. 

zowany Czerw. Krzyż w czasie 
cięstwa, 


Giełda zbożowa, 
Poznań, dnia 18. 12. 1930. ' 

Warunki: Handel hurtowny, parytet Po. 
znań, ładunki wagonowo, dostawa bie- 
żąca, za 100 kg.: 

Standardy: a) żyta 696 gr. (1185 f 
w h.) b; pszenicy 753 gr (128,0 t. w hb), 
c) jęczmienia 673 gr. 1141 £ w. h.), d) 

„Ceny orjentacyjne* 
parytet Poznań, 


Żyto 18,00— 18.50 
Pszenica 2250— 24 00 
Jęczmień przemiałowy nowy 2v,00— 21,50 
Usposobienie spokojne. 
Jęczmień browarowy 25,00—27,00 
Usposobienie ‘spokojne, 
Owies 3 . « „ 19,25—20,50 


Usposobienie stałe. 
Mąka żytnia wi, workach według 


Urzędowo ustalonego typu (65/5), 30.75 
Usposobienie spokojne, 

Mąka przenna 65°% wl work. 42,15— 45,75 
Usposobienie spokojne, 

Otręby żytnie . . « . « o « 11.25—12,25 

Otręby pszenne . . » » « , 12,50—13,50 

Otręby przenne (grube) . „ . . 14,50- 15,50 

Rzepak . -« -. «a « 0 w ;/48.00—43,06 


Groch Victorja szy +... . 27,00—32,00 
Ogólne usposobienie spokojne. 

CZEFINENE O RZECE” TK WCZK E T T 
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Antoni Czerwiński, Wąbrzeźno, Kolejowa 2 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 
Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
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HALLO! HALLO! z sę - - Shea 
NY” sua dnia -ewer se z. (OTIDO ippa] atog Sial 
; Polecam mój bogato zaopatrzony skład 


cukierków, pierników, „zi YYYY 


marcepanów, pierwszorzędnyc 


ha woale boże = przemawia  "*" 
Specjalność: | 
świąteczna, wyborowa kawa palona. ; ARRÓPN 
Wincenty Lewandowski — AGO O 


A ; skład towarów kolonialnych, del.kaiesów i restau- 
racja. Pierwsza palarnia kawy na miejstu. 
ama. 


NA GWIAZDKE 


polecam w wielkim wyborze i cenach umiarko- 
wanych orzechy - sułtanki - koryntki - figi - 
śliwki - grzyby suszone - konfitury - sardynki itd. 


Specjalność: Dziennie świeżo palona kawa 
oraz obficie zaopatrzony skład w różne wyroby 
wódczane jak likiery, konjaki i wina pierwszo- 
rzędnych firm krajowych i zagranicznych. 


ST. GRZEGORCZYK 


SKŁAD KOLONJALNY i RESTAURACJA 


WĄBRZEŹNO -:- UL. KOLEJOWA 69. 


Mól Zlin 


W 621 
RENEE KEERE SE] 


CR 


TELEFUNKEN 


Shaista daiwan, Najnowsza konwnacja 


j Skład artykułów spożywczych. Skład artykułów spożywczych. 
Na święta Bożego Narodzenia! „DES 


polecam po cenach gwiazdkowych: 
marcepany, czekolady, cukierki, biszkópty, pierniki gwiazdk., bomboniery, konfekty pierwszorz., ozdoby 
choinkowe, orzechy włoskie, laskowe i ameryk., konserwy owocowe, konserwy rybne, śledzie opieka- 
ne i zaprawiane, sardynki w oliwie franc, i Inne, sardele prawdziwe holend. (brabandy), sardelki w oliwie. 
minogi, oliwy nicejskie, sery francuskie i angielskie, majonęży. Owoce krajowe i, zagraniczne, figi, dak- 
tyle, śliwki suszone, krajowe i zagraniczne, cytryny, pomarańcze, mandarynki, jabłka winogrona, banany, Ę 
Frzybory do piernika i ciastą oraz migcały słodkie i gorzkie, sułtanki, rodzynki, koryntki, wanilja w 
laskach i proszku do pieczęnia. Towary kolónjalne: kawa codziennie świeżo palonż, | age kakao, 
czekolada w prószku..ryż, kaszka, cukier waniljówy, cukier w kośtkach, proszki do pudingu, makarony 
włoskie, miód pszczelny i sztuczny, marmelady owocowe i śliwkówe, margaryna i smalec oraz wszelkie 
nn inne towery kolonjalne. — 
j Dla smakoszów! pumpernikiel, francuski rokford, ser szwajcarski, tylżycki i wielki wybór serków 
śmietankowych. Codziennie święży łosoś, wędzone węgorzę, biklingi, $zprótki i inne ryby 
wędzone, — Wszelkie gatuńki ogórków zaprawianych. — Polecam smaleć gęsi, czysty po 5,— 
za funt, półgąski wędzone, zające bardzo duże beż skóry po 4,50 zł, za sztukę, 


ład iua A. Wiśniewski Wibren’: 


a Na Gwiazdkę i sezon karnamałowy 


Kto szuka obuwia dobrego Niech spieszy do B. TESŁAWSKIEGO Rynek_32. 


Wykonuję obuwie na miarę w niedoścignionej jakości i wytrwałości. — Specjalność obuwie luksusowe i sportowe. 


Bracie o ile chcesz długo żyć 
musisz u Bolesława Lewandowskiego piwo pić, 
bo to daje zdrową krew, a sam będziesz „silny, jak. lew. 


Na Święta Bożego Narodzenia 


polecam po zniżónych cenach: 
orzechy, migdały, pierniki, czekolady, wyroby 
czekoladowe, cukierki, pomarańcze, cytryny oraz 
| przyprawy do piernika, herbatę świąteczną, wszelkie 
towary kolonjalne, wina, likiery, rumy, araki. 


Bolesław Lewandowski, Rynek 4. 


Skład kolonialny I restauracja. 


hy 


Wielka sprzedaż gwiazdkowa! 


Chcąc zadowolić swoją Szanowną Klientelę, obniżyłem znacznie na gwiazdkę, 
odpowiednio do położenia gospodarczego, wszystkie ceny; prócz tego 
udzielać będę do świąt 
nadzwyczajnego rabatu gwiazdkowego 10”|- na wszystkie towary; 
następnie na konfekcię, płaszcze i suknie 10°L—25° rabatu 
przy gotówce od zł 5 począwszy. 
Nikt zatem nie powinien ominąć sposobności zaopatrzenia się na święta 
małemi środkami w towar rzeczywiście pierwszorzędny. 


Niezwykle duży wybór. Najkorzystniejsza sposobność. 


Bruno Schaefer 


Wąbrzeźno -- ul. Hallera 5 - - telefon nr. 101. 
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Na nici, wełny in 
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K i N O Dziś w piątek, dnia 19 bm. podwójny program jako pierwszy W sobołę, niedzielę i poniedziałek wielk film polski p. t. 
e e e e 
r „B-U-R-Z-A“ Pierwsza miłość Kościuszki 
i u ; w rol. głów. Kazimiera Rajska, Marja Wrońska, Sikstus Lewicki. 
$ k 1 M C p W rol. głów. JOHN BARYMORE „BULBA“ i CAMILA HORN. Mia dla daleci 1 wiudzieży doćwolony: 
Jako drugi: Następny program: 


tape bed orlem wio, D-I-A-N-A* 
Uwaga: W środę i we czwartek „PRZYGODY TILLI 99 
2 osoby na 1 bilet. zOlgą Czechową. 


„ZONY SZALONE” 


DOWN YYYY. 
W rol. głów. $027 Vernon, Olaf Fjord, Ruth Weyher, Henry Edwards. 


f 


Kino-Teatr Dwór Wąbrzeski 


vovyww 


wł. Jan Kaczyński. 


W sobotę i w niedzielę wielki film, który poruszył sumienia i serca 

miljonów, w którym to każdy moment jest nader ciekawy i ważny, § 
jest on wielkiem oskarżeniem rzuconem w twarz kobiecie współcze- 
snej. 


JJ EE] m 
Na gwiazdkę dobre wina i pierwszorzędne wódki Gustowna i piękna fotografja to najlepszy 
Tanio nabędzie u mnie wielki I malutki > PEACE 7 
Łaskawie raczcie przybyć do składu SZYMA D 
A znajdziecie obfitość anaaga Korege) Po dar ek Gwiazdk owy 
Komu potrzebne wina, daktyle lub figi > 
E Niech rychło zwiedzi skład mój bez żadnej fatygi! B ada ję ya ekg 
W 619 | , r z 
RYNEK FR. SZY MAŃSKI RYNEK fje grupowe, reprodukcje it. p. 
Hotel „Pod Białym Orłem w zakładzie i poza domem, 
Bomboniery, czekolady, cukry. Wina butelka już od 2,80 zł. również przy oświetieniu elekt. 
M EE ASKA TE Przy zamówieniu 6 pocztówek mały portret darmo. 


Z. Ziółkowska, zakład fotograficzny, > 


tok cnn ul Mestwina 8. 


poleca po cenach zniżonych: 
kasetki z mydłami i perfum, | perfumy, wody kolońskie, 


manicure kompletne i części | pudry, kremy, mydła toale= 
rozpylacze kryształowe i towe w kartonikach i pasty 


w dobrym stanie a naj- 
S9 | lepiej walizkówe, Zgłosze» 
nia do administracji „Ga- 
M | zety Wąbrzeskiej, 


i are 


Na sezon myśliwski 


REY, do golenia i cze- do zębów e: „ADAŚ 
sania, artykuły ceiuloidowe pięrwszorzędnyc rm. A 
Wszelkie przyprawy do pieczenia pierników Baczność! pierwszorzędne gatunki W, 711 


stale na składzie. 


| Specjalność: Strój choinkowy w wielkim wyborze. EM wm | 


SU | Drzewka i krzewy owo- 

j|cowe w najlepszych ga- 

tunkach wytrzymałe na 
tęgi mróz ma na 


nabojów 


bóg e kalibru „Pocisk, „Luxus 


MM 
A= 


Drogerja pod SZA ŁUCJAN LEŚNIEWICZ | } 5 p rze a a $ i „łłormał'* oraz inne fabrykaty dobo- 
BRZEŹNO Rynek 26. B| i prosi o żamówienia rowe Śrut, proch kere aati, 

A przybi 
Rutkowski, oraz wszelkie przybóry myśliwskie poleca 


Fr. Balcerski, Wąbrzeźno. 


RO x, |Wałycz p. Wąbrzeźno, | O. | | sh 
AOE R AAt R RC O la im At ht 


Jan Hoffmann an a a ti] na rozgrzewkę bez alkoholu. 
Skład kolonjalny i delikatesów. Ryuek 26. varem ze TA zaraz IRA ZGODA M. OGIĘGJGSKI jun. Wabrzedno, ui, Mitiewiza 28, felei, 47. A 
ad de ed E E G A AE AA AEA AE AEE E p ogorek Wejherowo skr. N EET RZGZCEH 
FES GE SH BE BĘ RA 


M [ 
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Wam): 


Wielka Sprzedaż Gwiaz 


3 3 
% || £| maszynę mena aiw iennimki 
+4 W (l i M | Il! 3 Paperik ta święta Boże o z Marodzeaia ina "api Rok 
, polecam 

kd Składu i wystawy kaj wyśmienite | dobrze plelęgnowane 
Eea 2 używaną lecz w dobrym A i 

zwiedzieć nie zaszkodzi. stanie kupię zaraz. Zglosze- znane ze swej dobroci piwa browaru bydgoskiego Bydgoszcz 
x Fè |nia do Admin. „Gazety | i jak: piwo jasne „Z D R O 
> Tani Tusz nie bez rzetelnnj obsługi * Wąbrzeskiej” piwo jasne „PER ALE“ 

KR WODZE Koźlak pierwszorzędnej jakości, porter wielkopolski 

3% Upraszam pośpięszyć się bo: już czas nie długi. % „Stała posada" i karamel oraz lemonjady i wody sodowe, ponczak 
* X 
kJ % 
3 X 
Niz 
3 


=2 


ŻE | PASZY" 16050 


ZANEŚ 
ZNANY s TOR 
TER RASTA: RZ 

NEWSACH 
za SS= a b= 
2 < dy, D "mę S7) -S r 
3 


SANGI 
Firany po nadzwyczaj korzystnych cenach Dywany |ŚLb: 
Kołdry wat. polecam Kapelusze £ 0) 
i Fłaszcze damskie Płaszcze męskie Płaszcze dziecięce 24 
Kostjumy wełniane Ubrania, ulstry Sukienki, czapki 
Suknie, swetry Jupy. spodnie Szale jedwabne i wetn. 
Pończochy, rękawiczki Pulovery, szelki Swewy, getry 
Koszule, fartuchy Koszule wierzchnie Trykoty, parasole 


Materjały na suknie — Płaszcze — Ubrania — Palta w wielkim wyborze 


a ST, ŻURALSKI, Wąb ECAN 
10*/, rabatu przy gotówce! a Remo, Telefon nr. 77. 
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